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Zjednoczenie „na m n ie js i skale“
Pom im o wszystkich drw inek z 

>ozu i jednoczenia Narodow ego, na 
jakie sobie pozwala prasa niechętna 
„Ozonow i nikt nie potrafi zaprze­
czyć, że hasło Zjednoczenia, rzucone 
w deklaracji płk. Koca stało się m od­
ne.

Procesy różniczkujące społeczeń­
stwo trw ają nadal, ale jednocześnie 
ze wszystkich stron są sygnalizowane  
bardzo silne tendencje do całkow a­
nia.

Śmiech powiedzieć, ale przecież i 
p Stanisław M ackiewicz stał się rzecz 
nikiem  specyficznego zjednoczenia 
Wśród dziennikarzy, występując z ini­
c jatyw ą obdarzenia godnością Człon­
ków  H onorow ych przez Syndykat 
Dziennikarzy W ileńskich. Kogo? I  u 
dzi stojących na przeciwnych krań ­
cach, jeżeli chodzi o  zapatrywania  
Roi,tyczne: Ludw ika  Abram ow icza—  
federalistę, Helenę Rom er —  demo- 
kratkę z obozu niepodległościowego  
i Aleksandra Zwierzyńskiego —  na- 
ti)(łowca weterana m iejscowej ende 
cji. W  tym towarzystwie dopraw dy  
braku je  tylko inicjatora p. Stanisła­
wa Mackiewicza. Szkoda, że wiek i 

am bicja do zdziałania w ielu rzeczy 
jeszcze w  charakterze członka rzeczy­
wistego Syndykatu stają mu w  tym  
na przeszkodzie.

Osobiście oczywiście nie przeciw ­
stawiam  sie bynajm niej jego in icja­
tywie. Gotów, jestem wniosek po­
przeć w  całej rozciągłości, o ile zo­
stanie on podtrzymany przez im eja- 
t( Tą na W aln ym  Zebraniu, a kandv- 
Cąpt wyrażą zgodę na przyjęcie w y ­
sokich godności.

Dziwi mię tylko ta nieodstępme 
-owarzysząca p. Catowi fanfaronada, 
" ■ pośpiech, jakby  w  obawie, aby  
go kto nie wyprzedził. Nie może się 
doczekać terminu W alnego  Zebrania, 

, Q „ośmiela się prosić" pana pre- 
z którym się niedawno rozstał.,

r 'w o łan ie  Nadzwyczajnego, teraz, 
I y wszySCy są na urlopach, lub myś- 
Jt raczej o ochładzającej kąpieli „w  

strumieni rodzicy“ niż o 
c.. onkostwach honorowych w  Syn 

ykacie Dziennikarzy.
t , ^ ,0lZPatru jąc ten dziwny postępek 

Wj jaw nego  dzmnnikarza, jakim  
P- ę t M ackiewicz, z punktu v i- 

zenia taktyk, dziennikarskiej moż- 
a powiedzieć tylko jedno:

r anisław  M ackiewicz wvczu-
nien- ? a CZ'.ISU- btąd płynie natch- 
t.j l e t . r° l >ienia na wszystkie stro- 
‘y | estow Pojedn iwczych

Zjednoczenie jest hasłem bardzo  
popularnym , bardzo na :zasie, może

0 tylko pytanie, gdzie jy> do­
konywać i jak

K ry łj ku jąc metodę „gestów pojed­
nawczych" p. Mackiewicza wcale nie 

Powiedzieć gdzieś pod innym  
cosem, że nie ma boga oprócz B o ­

ga, a Mahomet jego prorok. Ta- 
uch rzeczy jak  w iara  w  czyjś osobi­
sta autorytet, czy w  pożyteczność ja- 
kit.s organizacji nie wm awia się prze 
cież komuś w  jednym  dziennikar-

m artykule. A  jeżeli chodzi o rze­
czywistość '

w ie czy jedną z istotnych przyczyn  
truano&ci, z jakim i walczy Obóz  
Zjednoczenia Narodow ego nie jest 
fakt, że kładzie się zbyt w ielk i nacisk 
na zjednoczenie odrazu narodu.

Tym czasem  elementy, z których  
naród się składa, są w  proszku. Nie  
ma organizacyj, ani instytucyj, które 
by najprzód tam u p(Nastaw, w  sub 
stancjach, z których ni u być w ybu ­
dowany gmach zjednoczenia narodo­
wego w prow adziły  jakiś ład i porzą­
dek.

Pism a krytykujące rząd jako je ­
den z bardzo poważnych zarzutów  
staw iają brak  skoordynowania prac  
poszczególnych resortów i poszcze­
gólnych ministrów.

Zostawm y jednak troskę o rz ą l,  
który iest w  W arszaw ie , Prezydento­
w i i Sejm owi. O  wiele bliższa nam  
jest spraw a najżyw iej obchodząca  
większość naszych czytelników, spra­
wa rolnicza S0#/e ludności naszego 
kraju  pozostaje w stanie rozbicia i 
rozproszkowania. Nie ma organizacji^  
ani politycznej, ani zawodowej, ani

żadnej innej, która by ich obejm o­
w ała  w  całości. \i

Kiedy niedawno wzięliśmy w  oo- 
ronę księży M arianów , wysiedlonych  
z D ru i z dotąd nam  oficjalnie me zna 
nego powodu, i cofnięto im na jakiś 
czas nakaz opuszczenia Drui, w  po­
wiecie brasław skim  została zorgani­
zowana „spontaniczna" manifestacja 
przeciwko O O  Marianom  i ich ob ­
rońcy „R urjerow i W ileńskiem u". Ze­
brano podpisy pod protestem od 
członków z górą c z rdz i es tu organ i 
zacyj w  powitacie brasław sk ;m  P io -  
test w ysłano do W arszaw y. W szystko  
byłoby dobrze, gdyby nie epilog. D la  
przypieczętowania wszystkiego posta­
nowiono urządzić równie „spontani­
czny" wiec protestacyjny w samej 
Drui N a  wiecu owym, owe k.[kadzie  
siąt organizacyj reprezentowało k il­
kadziesiąt osób lub nie wiele ponad  
to. Przyszły natomiast, według na­
szych inform acyj, tłumy przeważnie  
kobiet, którym  ojcowie oddawali po­
sługi reiig.jne. Te niezorganizowane  
tłumy pochłonęły całkowicit owe

„kilkadziesiąt w iecujących organiz.a- 
c.yj" i urządziły manifestację, alz ku  
chwale i czci OO. M arianów , nie czy­
je jkolw iek  innej. W iec  na prawdę był 
spontaniczny!

Chyba inicjatorowie wiecu jednak  
ze m ną się zgodzą, że nie żyjem y w  
czasach, kiedy pospolile ruszeń: e 
można by  było  uważać za wygodną  
form ą m obilizacji sił społecznych.

A  więc do rzeczy Są „Strzelcy", 
jest „S iew ", „M łoda W ie ś "  i różne 
wiejskie organizacje młodzieżowe. 
S.ą dla starszych . Kółka Rolnicze, obej 
m ające 4°/o gospodarstw. Związek Zie 
mian, sa gdzieś resztki Zw iązku  D rob  
nyeh Rolników, jest Zw iązek Rolni­
ków  z W yższym  W ykształceniem  w  
W iln ie , ale nie ma nigdzie blisko  
wspólnego zjednoczonego frontu ro l­
niczego.

Ludow cy  działają na południu i 
są dziś siłą groźną dla państwa. Nic  
życzymy sobie wcale, aby ten pożar 
z południa ogarnął północ i północny  
wschód. To jest nam na nic nie po­
trzebne. Ludow cy  u nas, to koszmar,

zamieszanie, dem agogia gorsza niż 
na południu.

Ale w łaśnie dlatego, że tutaj „lu­
dow ców " nie chcemy dopuścić, m u­
simy się w  pewnych rzeczach, w me­
todach na nich wzorować.

Nom  jest potrzebna powszechna  
organizacja rolnicza i to nie koniecz­
nie polityczna. Rolnicy naszej ziemi 
m ają tyle wspólnych kłopotów, że 
mogą na jakiś czas na plan dalszv od­
sunąć sp raw y w ielkiej polityki. Mo­
że nawet bez szkody dla idei zjedno­
czenia narodowego odejść na plan  
dalszy spraw a zjednoczenia ^narodu 
w całym  państwie. N a  początek sta­
wiam y skrom niejszy program  i cel 
bliższy: Niech się tylko zjednoczy
„naród" tak jak go tu, (ten wyTaz), 
rozumiemy —  ludność wiejska, rolni­
cza Poiski północno-wschodniej.

P iotr Lemiesz.

Sprostowanie. W  ostatnim wierszu wczo­

rajszego artykułu wstępnego 
,,tr wylłorcaeli“ , a nie 

wydrukowano.

win,nc ^być: 
wyborach", jak

Włoskie odznfecteeiFŁ 
dla prezydenta Łotwy

R Y G A  (Pat). Król włoski odznaczył 
prezydenta ło tw y  bimanka wielką wstę 
gą crc.eru Maurycego i łazarza.

Wizyta króla jsarola 
w Londynie

LO N D v N (Pat). Ternii-n w izyty  króla 
Karola w Londynie został ustalony na dru 
gą połow ę września. Kroi rumuński bę  
dzte gościem angielskiej pary królew ­
skiej w Buckingham, Królowi Karolowi w  
podróży będzie prawdopodobnie towa­
rzyszył wielki księże Michał.

W iiyta  u p. Premiera przedstawi­
cieli Centralnej K o ^ .  Klasowej Z Z

W A R S Z A W A  (Pat). Dniia 9 lipca rb. 
p jn  prezes Rady Munisrrow gen. Sławoj 
Skłacłkowski przyjął prezesa Centralnej 
Komisji Klasowych Związków Zaw odo­
wych Jana Kwap;ńsk,ogio ,oraz wicepreze 
sa Wilhelma Topi-nka.

Przedstawiciel „Lotu* w Kownie
K O W N O  (Pat). Przybył fu kierownik 

nowozakładającego się oddzidu  łow. 
Lot w  Kownie inż. Kołobiec. Pierwszy sa 
mołot na nowtj linii Warszawa —  Kow­
no —  Ryga —  Tallin znacznie kursować 12 
fiipct

Lot pasażerski 
Amsterdam—Sydne)

H A G A  (Pat). O d by ł stę pomyślnie 
pierwszy lot pasażerski Amsterdam —  Syd 
ney (Australia). Lot trwał 6 I pół doby.

Powrót Scbinelh ga do Berlina
BERLIN (Pat). W  sobotę po południu 

Max Schmeiing wrócił z Ameryki do Ber 
lina.

Polskie koleje—dzieciom
Młodzi pasażerowie do lat 14 będą zwiedzać kra; za zniżką 87 5%

W ARSZAW A (Pał). Wzorem lat ubieg  
łych polskie koleje państwowe wprowa­
dzają 10-doiowy okres zniżkowych prze­
jazdów’ dla dzieci w  wieku do lał 14.

O d  dn. 11 do 11 Hpta br każda osoba  
dorosła, udająca się w podróż koleją za 
biletem normalnym (uh ulgowym (liczącą 
najmniej 18 kar) może zabrać ze sobą ptę 
cioro dzieci, nabywajac dla nkh bilety ul 
gowe, na przejazd tam I z powrotem ze 
cnłk  ̂ aż 871,2 proc.

Przed rnabyciem biletu dia sieb:o, ople 
kun powinien zaopatrzyć się w  kody ucze 
stni-ctwa dla dziee Ligi Popierania Tury 
styki. Karty te w  cenie 30 gr. za sztukę 
będą wydawane przez wszystkie kasy bt 
I et ow e PKP oraz biura podróży.

Po nalez/itym wypełnieniu prze: ople 
kuna kart uczestnictwa dla dzieci, kasa 
bile i owa wyda na podstawie tych kart 
bilety uilgiowe dla dznęci ze zniżką 75 pro 
cent na przejazd „tam '

Jdurycie szczątków Leszka Czarnego
iw  l ^ r u l r o u / f e

KRAK Ó W  (Pat). Podczas przeprowa 
dzenia robót instalacyjnych ogrzewania 
powietrzem w  kościele o. o. Dominika­
nów w  Krakowie pod wezwaniem św. 
Trójcy, natrafiono pod posadzką skrzyń 
kę metalową, zawierającą szczątki nieko 
ronowanego król? Polski | księcia krakow 
skL-go Leszka Czarnego. W  prezbiterium  
koło wielkiego ołtarza znajduje się płyta 
z piaskowca z postacią stojącą Leszka 
Czarnego, płasko kuta, ze zniszczonym 
napisem goiyckłm z ■5 wieku W ed ług  o 
plnH historyków ,łabllca ta nie Jest pler

wotna. tylko ztobioną w  r. 1854 na wzór 
dawnej z 15 wieku. W  r. 1856 znaleziono 
w skrzynce modrzewiowej, zupełnie zbut 
wiatej, kości i czaszkę, którą uznano za 
szczątki Ldszka Czarnego. W  tym to ro 
ku szczątki te przełożono do skrzynki me 
talowe) I umieszczono je pod tablicą z 
czarnego marmuru z napisem łacińskim, 
podającym, że Mitu tego dokonali o. o. 
D minikanie w  r. 1884 z wdzięczności dla 
sw ego  dobrodzieja. Na tę właśnie skrzyń 
kę obecnie natrafiano w czasie robót in 
staiacyjnych.

Czołgi \ wojsko z Eg utu do Palest/ny
LO NDYN (Pat). Ministerstwo kolonii 

komunikuje, te  11 pułk huzerów oraz od  
dział czołgów  W najbliższym czasie wyru

szy z Egiptu do Palestyny. Dwa bataliony 
piechoty brytyjskie) już znajduje się w  
drodze dc Palestyny.

LOPP ofiarował dziennikarzom samolot
W A R S Z A W A  (Pał), w  .eroklubie war 

szewskim ocłDyfa się dzis uroczystość prze 
k azai-ia klubowi sprawozdawców lotni-

Demograficzne przesłanki
decydują a ważności lub nieważności małżeństwa w Rzeszy
BERLIN (Pał). W  piątek wieczorem o  

głoszone zosrało w dzienniku urzędowym  
Rzeszy nowe prawo małżeńskie, obowią  
lu lące w całych Niemczech. Nosi ono ty 
,ł,ł ,,prawo w sprawie ujednostajnienia za 
te ran ia  oraz rozwiązywania małżeństw w 
hrejit Austrii I na pozostałych obszarach 
[*eszy". Podstawowym artykułem tego  

Pfawa jest, że ważność z punktu widzenia 
Państwowego będą miały jedynie te mał 
*enstwa, które będą zawarte w urzędzie

stanu. Prócz tego wprowadzone zostają 
zmiany w przepisach, dotyczących rozw o  
dów, przez co dziesiątki tysięcy mał­
żeństw, żyjących w Autsril w  separacji, u 
zyskają definitywny rozwód. W  przysz­
łości udzielać się będzie rozwodów prze 
de wszystkim w wypadkach, gdy małżeń 
stwa nie przedstawiają wartości dla pań 
stwa. Dalszym powodem  do rozwodu bę ­
dzie —  prócz zdrady małżeńskiej —  zde 

cydowana niechęć z jednej strony do

posiadania potomstwa Po przeprowadzę 
niu rozwodu dzieci powierzane będą w 
przyszłości nie tej stronie, która nie po  
nosi winy rozwodu, lecz tej, która wzbu  
dza więcej zaufania. Prawe to wchodzi w 
życie z dniem 1 sierpnia 1938 r.

Ogłoszenie prawa zaopatrzone zosta 
ło  w obszarze uzasadnienie, w  którym 
szczególni* podkreślony jest dem ogra­
ficzny punkt widzenia prawa.

czych samolotu RW D 13 otiaro-winego 
przez L gę Obrony Powietrznej Państwa 
dla potrzeb dziennikarstwa polskiego. U 
roczystość zgromadziła osobistości ze 
świata lotniczego z prezesem LOPP gen. 
Berbeckim nr czele. Byki też obecni 
przedstawiciele lotnictwa wojskowego i 
cywilnego a między in. płk. Fiumel, płk 
W olszlaeger i dyrektor PLL „Lot" mjł 
Makowski. Dziennikarstwo polskie repre­
zentowali: wiceprezes Związku Dzienni­
karzy R. P. Wierzyński, prezes syndykatu 
warszawsk ego  Wiewiórski, prezes klrbu  

sprawozdawców parlamentarnych Osber  
3 er°w a. r^dćfkłórzy pism codziennych i 
członkowie klub-.i sprawozdawców tofcri- 
czyc z prezesem Miciukiewiczem na cze 
e. M iędzy in. prezesa Zarządu G łów nego  
LOPP g en . Be.rbecki wygłosił przemowie 

Kończąc je życzeniem,-bv samolot ten 
przyczynił się do zdobywania przez pra 

oc-bka jak najwięcej świeżych i ścis­
łych informacyj.

, Bilety te  łącznie z ksrtą uczestnictwa 
służą w Terenie do  driie 21 lipca br. dc, 
b ecp tt»„r>ego pew rotu , w o b ec  c z e g o  na 
leży je zacnować p o  ukeńciertla przejaz 
du p ierw o tn ego .

Frzed rozpoczęciem poaroży spowro 
Lem, opiekun powinien przedłożyć do  
ostemplowania tak karty uczestnictwa, iak 
i bilety ulgaaze dla dzieci, na p od 'taw i«  
których zniżka stosowana będzie w  kia 
sie 1, 2 i 3 poc-ągów  osobowych i poś 
pesznych. Opiekun musi nabyć dla sie 
bie bilet normalny, albo też ulgow/, sto 
sownie d o  po: radanych uprawrień. Nato 
miast osoby, podróżujące za bilełam- be: 
płatnym", służbowymi okręgowymi okre 
sowym' i-td. nie mają prawa do zabierania 
ze sobą d; ieci w ed ług wyżej wymienio 
nyeh zasad.

Przerwy w podróży dozwolone są tak 
przy przejeździć pierwotnym, jak i spow  
i o*em na warunki ch ogólnych, tj za poś 
wiadczenlem przerwy podróży.

M łodz1 pasażerowie maią również pra 
wo do  bezpłatnego zabrana osobistego  
bagażu, jednakże nie więcej jak  15 kg na 
jedno dziecko

■azie szczególnie s'trvej frekwencji 
na kołejadh, w  okresi od 11 ck> 21 lipca, 
mogą być wyznrezone przez kole, specjał 
ne wagony przedziały dla podróżnych, 
jadących z dziećmi na podstawie niniej 
szej ulgi .

Rezerwiści oddają żoJd 
na FO N

BR7EŚĆ n. B. (Pat). Akcja ofiarności 
społeczeństwa na FON zatacza ooraz szer 
szc kręgi. Ostatnio rezerwiści, odbywają 
cy ćwiczenia wojskowe w DKU Brześć n. 
B. zaofiarowali na FON całkowity żołd  
przypadający za okres ćwiczer,.

Wy Kai zakazanych 
2ydfim zajęć

BERLIN (Pał). Rząd Rzeszy wydał u- 

* awę, na której mocy zał zane zostały 

Żydom następując* zajęcia: udzielanie ki 

łormacy) o stosunkach majątkowych, lub 

osobistych, hande* gruntami oośreumet 

wo w  handlu nieruchomościami, zarząd 

.omami i majątkami ziemskimi, pośrednet 

w o w sprawach matrymonfałnwch * wyląt 

kłem pośrednictwa w  sprawach matrymo 

nlalnych pomiędzy Żydami. Przekroczenie 

| tych zakazów bęazie karane więzieniem.

i
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Słj® przyjął nstawę o p u p w fe 
lluarótf safflOMąioffycii

W ARSZAW A. (Pat.) W czoraj przed po- 
tudoiem odbyto się krótkie posiedzeeię Sej­
mu. poświęcone trzećw u.u czytaniu ustawy 
o popraw ę finąnąow związku samorządu te. 
rytorialuęgo.

Ptzed porz^dkie..i obrad zabrał gros w 
sprawie osobistej posej Sommcrstelu prote­
stując energicznie przeciwko wywodom pos 
Hoppego, który na wstępie swego onegdaj- 
szego referatu mówit o „rozpędzeniu chmu­
ry żydowskiej, któ-ra zaciążyła nad miasta­
mi

Po oświadczeniu pos. sommersłeina przy 
s'ąpi-otvo do czytania ustawy.

Sprawozdawca pos Wldacki zauważył 
że komisja rozważyła niezgodność w  prze- 
p.sach ustawy, wywołaną przyjęciem po 
prawki posłav Bołądzia.

Przyjęto ustawę z poprawką w trzeć'm 
czytaniu i na tym wyczerpano porządek ob­
rad.

Interpelację wniósł p. Budzyński do mi­
nistra sprawiedliwości w sprawne p Zygmun 
la Dworzańczyka.

Na tym posiedzenie zamknięto.
Termin następnego posiedzenia pouany 

będzie posłom na piśmie.

KOMISJA ADM INISTR1CYJNA SEJMU.
WARSZAW A. (Pat.) Dnia 7 bm na po­

siedzeniu Komisji Administracyjnej Sejmu 
po wysłuchani referatu pos. Długosza uchy­
lona decyzje Senalu z dnia 1 lipca o odrzu­
ceniu projektu ustawy o <km‘anie rozporzą- 
d:enla Prezydenta 8. P. o przymusie ubez­
pieczenia od ognia i o Powszechnym Zakła­
dzie Ubezpieczeń Wzajemnych. Ko-misja po- 

sranowiła przedstawić na pienum Sejmu 
W iosek  o uchwaleniu tej ustawy

SPRAW OZDAW CY PARLAM ENTARNI 
U MARSZ. SEAWKA.

W ARSZAW A. (Bat.) Marszałek Sejmu Wa 
lery Sławek, przyjął w dniu wczorajszym 
prezydium Klubu Sprawozdawców Parlamen 
tamych w osobach: p. red. Osbergerowe-j, 
p. ren Szrojta i p. red. Michalskiego.

Prywatne OoKSztałcające 
K U R S Y

W I E D Z A "
Kraków, ul. Pierackieqo 14

przyjmują wp.sy na .nowy roa szkolny 
1938/39 Kursy przygotowują na lekcjach 
zb iorow yeh  w Krakowie oraz W drodze 
kmesjnnJencji, za pomocą zupełnie nowo 
opiacowanych skryptów, programów i m e- 
sięcznych tematów do:

1} egzaminu doprzałości gimnazjum sta­
rego typa (roczny kurs maturyczny 
do czerwca 1939 r oraz półroczny kurs 
maturyczny repetytoryjny do marca 
1939 r.)-

2) egzaminu ukończenia gimnazjom ogól­
nokształcącego:

3) z zakresu l  i II klasy gbnn nowego 
ustroju:

4) egzaminu z 7 klas szkoły powszechnej
Uwaga: Uczniow'e kursów koresponden­

cyjnych otrzymują co miesiąc oprócz całko­
witego materiał i naukow ego, tematy z sześ­
ciu głównyeh przedmiotów ao opracowania 
Nadto obowiązkowe egzaminy badają 3 razy 
w ciągu roku szkolnego postępy uczniów

Wykładają tylko wybitne siły fachowe.

» S

P I  E G I
O S U W A

K R EM  CAZIMI
MFTAMCRPHCSA

S o m b a r ifc w & n ie  B a r c e ło t iy
Stanisław Sierzputowski
porucznik pułku pUchoty Leg ionów  Zuchowatych Józeró P iłsudsk iego .

Po diugich i ciężkich cierpieniach, opatrzony św. St.krai.,entamt, zmarł dn 
9 1 >ce 1»38 r Wyprowadzenie zwłok z kostnicy szpitala O; War. Wilno, do ko­
ścioła po-Try.titarskiego odbędzie się dn. 10 b. m. o godz, 18-ej. NaL ożenstwo 
żałobne zostanie odprawione w tymże kościele dn. 11 b. m. o godz. 9-ej rano, 
po czym nastąpi pogrzeb na cmentarzu wojskowym na Rntokolu

Dow ódca I Korpus Oflcąrszi pułku piechoty  
Legionów  Zuchowatych Józefa P iłsudsk iego .

BA R C E L O N A . (Pat.) Lotnicty, u 
gen. Franco bo ...bardova lo  wczoraj 
w  nocy i  rano dwukrotnie Barcelonę. 
Pierw szy nalot m iai m iejsce o godz. 
1 w  nocy. Samoloty zrzuciły bom by

w  okolicy Moncada. raniąc 2 osoby, 
O  godz, 1U.Ó0 r a m  dziesięć -samolo­
tów  nadleciało od strony morzr:, z rz r  
cając nu młasto 15 bom b. 3 osoby 
zostały zabite, 4 ciężko ranne.

N etaKt rz^u barceiuńskieyo
PARYŻ (Pał). Ambasadii rządu barce 

lońskiego w  Paryżu ogłosiła komunikat, 
który wywołał wrażanie skandalu w  ko­
łach politycznych i niuansowych Paryża.

Niemcy prowadzą z Puską 51:33
KRÓLEW IEC. (Pa l.) W  sobotę ro-począł 

się w  Królewcu międzypaństwowy mecz lek­
koatletyczny Polska —  Niemcy. Mecz wywo 
!ał znaczne zainteresowanie grumauząc na 
boisku przeszło 6 tysięcy widzów. Na try­
bunie Lonorowej miejsca zajęli, konsnl ge­
neralny R. P. w  Królewcu WarchałowskL 
oraz personel konsulatu. Na stadionie ze­
brała się również Kolonia Polska, która do­
pingowała naszych zawodników. Pierwszy 
dzień wykazał wyraźną przewagę Niemców, 
którzy wygrali w  stosankn 51:33. A więc 
różnicą 18 punktów.

Zawody pourzedzene były zwykłymi przy 
międzypaństwowych rozryw ka ch  uroczysto 
żelami. Po odegraniu hymnów narodowych, 
wymianie pamiątek i defiladzie rozpoczęły 
się właściwe zawody.

W  biegu na 10(1 m po dwóch falstartach 
Zasłona wysuwa się na czoło i pewnie w y­
grywa w h. dobrym czasie 10,6 sek- Polak 
miał w pobitym polu mistrza Niemiec słyn­
nego Borchmeyera Niemca Graemera i Po­
laka Puneeklego. Zwycięstwo Zasłony nad 
borchineyerem wywołało dużą sensację w 
Królewcu.

W  skoku o tyczce zwycięstwo odniósł 
również Polak Morońezyk osiągając 4 m. 
dfugie miejsce zajął Niemiec Hartinan 3,90, 
trzecim był N ieiriee Hauszwiekei 3,70, a 
czwartym Poiak Schneider 3,»0.

Kontsja adra n̂ 8t?;acyjso- 
samorądowa ato

W A R S Z A W A  (PA-ł). W  dniu dzisiej­
szy mkomisja ądzninisUacyj/io - samorzą­
dowa pod przey odrwptwam san- Artura $B 
wińskiego zakończyła obrady nad projek 
tern ustawy o  wyborze. .a-dmycK gromadź 
kich, gminnych i powiatowych. Kom ';ja 
po re-lera-ote san. Siemiątkowskiego przy­
ję li  poprawki, między innymi untóiuOill 
wiającą dzielenie gromady n<> dowolną 
Ilość okręgów l akreśNjąea najmniejszy o 
kręg vyhorczy gromadzki (oko frzymanda 
to wy, analogicznie jak przy okręgach wy 
bocctych do rad grniemych.

W  daljzym ciągu obrad kumisja po re 
ft.acie sen. Everta przeprowadziła dysku 
sję ogol na nad p ro je k tu  ustawy o samo 
rządizie aminy m. st. Warszawy.

Dyskusja s zczegó łow a  nad iym projex 
tern o d b ęd z ie  się w e  wrorek.

Na tym niestety skoóezyly się sukcesy 
Polaków. Wscystkie u ts łęp ie  konkurencje 
wygrali Niemcy.

W  rzucie młotem Polacy nie odegrali żad 
nej roli. 1. Storch —  Niemcy —  6 1,83, 2. Lutz 
—  Niemcy — 52.50, 3. Kor la. —  Polska —  
43,0, 4. W ęgiarczyk —  Po lsk i —  44,81.

Nu 400 m przez piątki Niecący zajęli 
znowu d w j pierwsze mii jsea: 1. Darr 5+,7, 
2. Mayer 55,5, 3. nfasz«T/ski m j ,  4 Drozóow 
ski 58.

W  trójskokn zwyciężył NU.nie^ Kotra 
Senek 11,59 przed Polakiem Hoffmanem 
14,25, Polakiem Liiekhauscm 14,18 i  Niem­
cem Wuelliicreia 13,99.

Na 5 tys, ra zwycięstwu odniósł znowu 
Nlemlee Syring, który na ostatnim okrąże­
niu wysunął się na c z o Cd  f nie pozwolił so­
bie już odebrać pro wau zema. i'zas Syringa

wynosił 14:41,4, eo jest nowym rekordem 
Nleuilee. Drugie miejsce uajął N ojł w czasR 
14:46,5, trze-iir był Niemiec Eberhardt w 
czasie 14:48,8 przeu Marynowskim 15:18,8.

Na 800 m wygrał Harbig —  Niemcy —  
w  ezbaie 1:51,6. G issowski zajął drugie m iej 
Sc. w ^ a s le  1:52. 3. ElchL^.ger —  Nieiacy—  

1.53, 4. Staniszewski —  Polsku —  1:57,3
W  rzucie dys-.lem pierwszym był rekor­

dzista świata Niemiec Schroeder 46 81, 
2 Hilbre ht —  Niemej —  44 52, S. Gierutto 
— Polska —  13,46, 4. Fkdornk —  FoisLu —  
13.07.

W  szfarecie 4X106 n  zwyeiężyia sztafeta 
ulemlec! :a w składzie Borchmcyer, Gillmei 
i  ter, Fischer i  Graemer w czasie 41.7 lek. 
Polska sztafeta w  składzie Zdanowski, Za­
słona, Duneck? 1 Trojanowski ustaiita nowy 
rekord PoIsk I w  c w i e  42 trkunly.

P n g r z f i i  Z u z a n n y  L e n r le rc
Nd pogrzebie reprezentojuamf był ki ól szwedzki 

Rok do legii Honorowej
Pa PYZ (Pał). Pogrzeb n.jlepszej te 

nisistki świata Zuzanny Lenglen który zgro  
itndzil w Paryżu w orszaku pogrzebowym  
tysiączne tłumy. 1' -

N i  pogrzebie reprezentowany był 
francuski minister oświaty przez swego  
szefa gabinetu. Krći sżweazKf Gustaw V  
reprezentowany był przez ministra Szwe 
eji ukiedvtowanego w  Paryżu. Mdharad 
ła  Kapurfhalah wziął osobiście udział w

pogrzebie.
Minister oświaty p. Jean Zay oświad 

czyt źe tyłko przedwczesna śmierć prze 
szkodziła przyznaniu Zuzannie Ltnglen le 
gil honorowej. Leglen umarła w  wieku lat 
39. Legia honorowa przyznawana jest o  
sobolu dopiero po ukończeniu przez nie 
lat 40. Już w  tym roku Lenglen wpisana 
została na lisię tych, którzy mają być 
przedstawieni d o  le g li ' honorowej

łł,omoc sowJecks dla Chin
„ S2/-NGHAJ, (Piiłj., W czora; zabiło w  

mieście 4 Chińczyków, podejrzewanych o  
sprzyjanie Japończykom-. W itdług nudcho 
dząc/ch lu wiadomości, wpływy komuni­
styczne w  lorde Kjomintangu wzrastają z 
każdym driem. A k ga  pwmoey sowieckiej 
dla Chin staje sl^ coraz bardzie! ożywio­
na. Liczba sowieckich pilotów I mechanł 
kói. lotniczych w  Chinach przekracza jut

500 ludzi Sowieckie oddziały zmoioryzo 
wane, rta które dowództwu chińskie bar 
dzo liczy, mają w  najbliższym czasie wyru 
szyć na łront. Jednocześnie agenci sowlec 
ty prowadzą wytężoną akcje propagando  
wą przeciwko Japończykom w  Manczu  
kuo, gdzie starają się wywołać rozruchy I 
zamieszki.

Truciciela skazana na śmierć
i

LEODIUM (Pat). Sąd przysięgłych w 
Leodlum potwierdził winę wdowy Marli 
Becker oskarżonej o dokonanie zabó|sl 
wa, usiłowanie dokonania 5 Innych mor­
derstw I kradzieże. Dawała ona swym o-

B l a c h ę
ocynkowaną 

t i i ś m o t t  ą
poleca 9| S ą d z i n i r 1'
I. C I1E L E M  Sp-cy

W ilno, Końska 16, tel. 2-91

Święto ułanów zidiiemeAsKidi
9 bm w  dzień święta pułk j ułanów  

zan^meńskich, odby ło  się o godz. 9 w  
kościele garnizonowym nabożeństwo, w  
czasie klorego podniosłe kazanie . ryg to 
sił ks. probc szcz dr Sędziowski Na na 
bożeństwi-e byli obecni' przedstawienie  
władz wojskowych, prezydent miasta i 
przedvlawicioie władz cywilnych.

O  godz 10.30 na pj. Mrrszalka Pił 
sudskiego zebrał się pułk w  konnym szy 
ku. Przybyli generał Rudolf Dreszer, pre 
zyderrt miasta dr Małeszewski, wiceprezy 
dent rri-asla' NagursJci, ractó miejska in cor 
pore, pizedstawiciele w ładz adimnisfra 
cyjnych, w o lu  oficerów i podoficerów puł 
ku i staw ła się licznie publiczmość.

Po wzniesieniu okrzyku na cześć Rze 
czyoospolłte,, Pana Prezyderrla RP i M ar 
szałka Śm igłego Rydza, dow ódca pułku 
wygtosił fwzemowrenic prosząc prezyden 
la miasta o przy:ęc:~ pułkowej odznaki 
pamiątkowej wiraż z d,plom em  dla pod  
kreślema licznych i serdecznych w ężów ,  
kióre łączą pułk z m:asfem, a w szczegó1 
ności na pamiątkę kwietniowych dni 1919 
roku. kiedy pułk —  wchodząc w skład bry 
gady pik Beliny —  walczył o W ilno wraz 
z psowiaka-mi wileńskimi przy udziale lud

ności wileńskiej.
W  odp ow ed z i prezydent miasta dr 

Maleszcwsk' podkreślił, że tym uczuciom 
pułku odpowiadają niemniej szczere i go  
ręce uczucia miasta w  stosunku do pułku 
i dla podkreślenia tej łączności m:as!o wrę 
czy pułkowi pamiątkowy ryngraf z Matkę 
Boską Osłrpbramskę.

Uroczystość ta została uświetniona 
orzez asysrę b liczin/ch przedstawicieli 
wopka i delegacje różnych pułków, z po  
śród których delegacja pułku ułanów ooz 
nańsk:ch z dowodcą pułku na czele ude 
korowała pułk ułanów zarnemeńskich swą 
od mak ą pamiątkową,

Po dekorowaniu starych zasłużonycn u 
łanów, nastąpiła defilada, którą przyjął 
Rudolf Dreszer w  asyście prezydenta mia 
sta, byłych dow ódców  pułku ułanów za 
niemeńskich oraz dowódcy pułku ułanów  
poznańskich.

O  godz. 12 30 warszawska rozgłośnia 
yamsmitowafa na wszysńłe-e stacje radiowe  
piękną audycję p o ra  kpł Stanisiawa Cle 
pielowskiego Audycja bvla nadana z po 
wodu św:ęta Dułkaweąo or?z z powodu  
uroczystości nadania oJznak' pułkowe; 
m. Wilnu.

O  godz 14 w  pięknie udekorowanej 
ujeżdżalni pultcowej oobył się w  koleżeń 
skim, podniosłym nastroju wspólny obiad  
żołnierski. W śród pełnych werwy ułań­
skiej i wysor iej “deowości przemówień 
największe wrażenie w/wady słowa gene  
rała Rudolfa Dreszera, kłóry nawiązał do 
serdecznej łączności pułku z m.asi em i 
miasta z pułkiem, a w  dalszym ciągu na 
wiąizał do  łączności z bratnim pułkiem u 
łanów poznańsł ich.

Mjr. Chłapow-Ki z poznańskiego puł 
ku ułanów, potomek gen. Chłapowskie­
go  z 1831 r., ofiarował na obiedzie żoł- 
nieiskśm pułkowi pięKny obraz historycz 
ny zie zbiorów rodź1 rmyrh. dołyciący hi 
'■torii pułku ułanów zainiemeńsikiich z cza 
sów swego dziada. Mtjr. Nowina Nowicki, 
iako rep-ezentant weteranów pułku z ro 
ku 1919 —  20. ofiarował pułkowi inny ob 
raz, ufundowany ze składek koJei eńrk ch 
i dotyczący również histor'i pułxt' z tegc 

okresu.
Po obieozie żołnierskim odbyło  się ze 

branie oficerske z udziałem ws; ystkich 
starych ułanów zanismeńskich, przybyłych 
na zjazd nawet z najdalszych stron Rze 
czypospoliłej.

Ka«Oin —  przeważnie starszym kobietom, 
które zwabiała pod pozorem leczenia —  
trujące dawki digitaNny.

Na podstawie werdyktu przyslęgłycn 
sąd skazał Marte Becker na śmerć

Dziś otwarcie wystawy
„Dfjewo-fifflwso-Pnewopyr
Komitet „Dnia Lasu" przy poparciu 

fin msowym dyrekcji lasów państwowych 
urządza w czasie od 10 d o  23 liipcfl r. b. 
(w  godzinach od 10— 15} wystowę „Drze 
wo —  Drewno —  D iieworyt". W /stawa  
te zorganizowana została najpierw w  W ar 
szawie, a po W ilnie przenies.e się oo  lin 
nych większych miast Polski.

W ystawa ma na celu wykazane ko­
rzyści, jakie mamy z lasu, między in. i w  
przemvśle artystycznym, w  którym matry 
ce do drzeworytów wyrabia Się z drzewa.

Na v.ysł awie jest 125 eksponatów —  
drzeworytów następujących artystów: Ed 
muinda Bartomiejczyka, Sla«iisławe Brzęcz 
kowskiego, Fedeuszd Oieśiewskiegn (sy 
na), Stanisława C h rostowskiego Zof Fi 
jatkowskiej, Jadwigi Chładkówny, Steni 
siawa Jakubowskiego, Mieczysława Jur 
gielew :cza, Janiny Konarskiej, Bogny Kra 
sfiodębsk'ej -  Gordowskiej, Tadeusza Kuli 
siewie za., Stofant Mrożewskiego, Janiny 
Now o .no-wej, Wiktora Pod oski e go  Ada  
ma Połtawskiego, Pawła Slellera, Kon­
stantego Sopocki., W andy Telekowskiej, 
Ludwika Tyrowioza i Wactewa Wąsowicza.

Zwiedzający mogą na p od staw ę  ka 
tetogós. zamdiwfhć drzeworyty

W ysiewa mieści się na par'er ze dyre 
kej i lasów przy ul. W ielkiej 6ó. W s tęp 
bezpłatny Otwarcie nastąp 10 bm. o go 
dżinie 13.

l i i  BILU
s k u t e c z n i e
O S  U W AODCISKI

B R O D A W K I  
I 79R U 3  3 N ig  
S K Ó  R v
P Ł Y NS T L A W Ii!

f i  .  K O  , ja I |

Komunikat ten jest bow iem  p ew n ego  ro 
d r  aj u publicznym piętnowaniem  przez am 

asadę hlszpeńnką sądownictwa francus 
- le g o  i franuuskiej instytucji, em isyjnej w  
sposóo, kłóry wyraźnie szkodzi m lereson 
banku fioincuskiego. Komuniikal ośw iadcza, 
iż w  myśl instrukcji, k ióre  otrzym ał od  
sw ego  rzędu, ambasada hiszpańska w  Pa 
ryżu pragnie publicznie oo tw ierdz ić  od  
biór orzeczenia w yd a n ego  w  sprawie 
zwrclu d e p o ry k  złota , z ło ż o n e g o  przez 
bank Hiszpanii w  banku Francji, d ep o zy  
tu, k tó re go  zw rotow i do  rąk lega ln eg : 
gubernatora banku hiszpańskiego p rze ­
ciwstawiała się francuska nstytucja em i 
syjna. O św iadczen ie to ambasada biszpan 
ska pragnie poczyn ić publicznie w o b ec  
kół zainteresowanych sprawą depozy tu  o  
raz sfer finansowych

Walka % dopływem ludności 
do miast w Niemczech

EBRLiN (Pat). Fetdr»arsratelc G ourin , 
wvdał w  porozumieniu z ministrem finan 
sów ustawę, mającą na cełu zahamowanie 
odpływu ludności wiejskiej do miasf. W  
myśl tej ustawy małżeństwa, które otrzy 
ntały przed ślubem pożyczkę na urządzę 
nie gospodarstwa, mogą bvć zwolnione 
od jej spłacania, jeżeli jeden z małżon­
ków będzie (Harował bez przerwy i0  lał 
w luhitełwie lub leśnictwie. Rolnicy. *któ 
rz“ przed zawarciem śiubir przez 5 lal pra 
cowafl w rolnictwie, mogą poza zwykłą 
pożyczkę orrzymać pożyczkę dodalkową  
w wysokości od 400 do 80C marek.

Rotszyldow-ie wywożą 
m ifątelr z Czech d« Anglii

M OR. O S T R A W - (Pałj. Praia czeska 
podaje, że Rotszyldowie z linii wiedeń- 
sKlej, którzy do iweoawna byli współwłaś 
detalami zaMadów wllkowkkich a do dziś 
jeszcze są właścicielami rozległych mająt 
ków zirmskicn na Śląsku Obawskim I Kul 
czyńskiem ;zwolna likwidują swe stosunki 
majątkowe na terenie CzecoosłcYzacji i 
pr-senoszą się do Anglii.' W  tych dniach 
wywieziono przez Pragę* ao  AngUi z zam 
ku Ratszyldow w  Szilerzow kach wszelkie 
zbiory muzealne I wiele cennych zabytków  
I kosztowności. Czeska prasa narodowe - 
socjalistyczna domaga się stanowczo —  
zabronieni; Rotszv|dom wywozu do An 
gKi ca łego  majątku, wypracowanego ręką 
czeskiego robotnika.

S am och ód  pt*d o p ie k a
d ? f e r k a

PO Z N a R (Fat) Do tnowrocrawia przy 
był pewler< właściciel ziemski I pozosta­
wił przed jednym z hotełt samochód pud  
dozorem 11 letniego chłopca.

Chłopiec począł manipulować przy 
mechanizmie wozu I mlmowoh puścił go  
w ruch. Samocnód począł jechać żyłem pc  
całej jezdni z jednej strony uKcy na dni 
gą. Po drodze najechał 76-łeimą kobietę 
I 53 śefn.egc kowala i c  mato co nte w je  
chat do  sklepiku W  końcu w paa ł pomiędzy 
dwa >amochod/, któte poważni, uszko­
dził. Tu zdołano dopiero n o ż y n ę  zaćrzv 
mać, Ofiary wypadku odwieziono do szp! 
tala .
1
Przygotowania w Paryża 

■ do rocznicy wzięcia Bastylii
P ARYŻ. (Pat.) Cwouznśe ~r a oc  ) ł  lip- 

ra, Jaikoteż w  noc poprzTdzającrj i nasię 
pującą po narodowym święcie francus-k m 
ji in f, z głównych atrakcyj były tańce ulicz 
Ur. Na podstawie sipecjataych pozwoleń 
Władz policyjnych, na wszysłkich mniej' rncl 
liwych ulicach Puryża tłum mógł na środku 
jezdnii tańczyć przy zaimprowizowanej mu­
zyce. Policja wstrzymywała wówczas w tym 
miejscu na czas trwania tańca ruch sumo- 
Chodowy.

W  czasie wobyłu królestwa angielskich 
przywidywane były również tego rodzr jn. 
zabawy i tańce uliczne. Obecni: prefekcura 
policji wydala rozporządzenie, na mocy któ 
rego zabawy i tańce uliczne będą dozwolone 
nie tylko w noce 13, 14 i 15 lipca, jak co 
r. iku, lecz również w noce 1.6 i 17 lipca do 
godz. 12.30, w  drugi dzień pobytu królew­
skiej pary brytyjskiej, tj. 20 lipca przez 
cala noc i rano.

Noty śBMrtiofosay wyasłutó
SZTOKHOLM  (Par). Tute)*zy konskuh 

tor brani kehnbbrg przerobił kafibth sy 
sfemu Moasera na karabin mas: ynow . mo 
gacy dać 450 slrza>óv. na minutę ła n  no 
wy karabh. mascynowy w ały  tylko o  5L 
gramów w ięce j od notmainegc Mauseis,

Próby s rzełe,**' w  obecności łachan 
ców wojskcwycn dały wyniki zadaw ak  
jące.
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I lartel hamuje rozwój radiofonii
l ¥ e  F r a n c j i  1 2  z f .»  u  n a m  z # . »

3  z # . ,  a  u  n a s  2 3  z ł *

Odznaka organizacyjna 
0  Z N

Modne jest dziś hasło radiofoni- 
zacji kraju. Polskie Radio wszystai- 
mi m ożliwym i drogam i dąży dó tego, 
by zwiększyć swój „stan posiadania11. 
Gzy to stosując ulgi w  abonamencie, 
czy to urządzając rozmaite konkur­
sy z nagrodam i. W  miastach na da­
chach rośnie coraz gęstszy las anten 
(w łaściw ie nie las, ale pajęczyna sta­
lowych nicil. W e  wsiach, mimo przy­
słow iowej nędzy, również coraz licz­
niejsze są „tyki11 z antenami.

Jedną z zasadniczych przeszkód, 
które ham ują ten „pochód radiofoni- 
zacji11, stanowi cena aparatów  radio­
wych, Jest ona stanowczo za wysoka  
Nie każdy może sobie pozwolić na 
praw ie 200-złotowy wydatek Radio­
odbiornik w  naszych czasach pow i­
nien być artykułem  pierwszej potrze­
by, tymczasem z powodu dużych ko­
sztów należy on jeszcze dotąd do rze­
czy o charakterze luksusowym . P o ­
wstaje pytanie dlaczego tak jest? Czy 
wytwórnie nie m ogą wyprodukow ać  
taniego dobrego aparatu, który byłby  
dostępny dla wszystkich? Czy redu­
kując trochę swe zyski, nie potrafiły­
by tego dokonać?

W ed łu g  zdania fachow ców  było­
by  to najzupełniej możliwe, ^'dyby 
nie jeden szczegół. Oto na terenie 
Polski działa sprawnie organizacja o 
dźwięcznej nazwie, znana dobrze i w  
innych gałęziach gospodarczych. Na 
imię je j: kartel. A  chodzi o lam py

Spraw a lamp, używanych do ra ­
dioodbiorników, znajduje się w  m ro­
ku, który trzeba rozświetlić. Ciem­
nym wydaje się być przede wszyst­
kim  ten fakt, dlaczego identyczny 
komplet lamp radiowych jednej i tej 
samej fabryk i kosztuje w  Polsce aż 
51 zł, we Francji zaś tylko 12 zł 
I 50 gr?

Agencja „K abel11 (z dnia 6 lipca 
br.) podaje jeszcze bardziej ciekawe 
cyfry: „Produkow ana przez holender 
skiego monopolistę —  Philipsa lam ­
pa typu A L  2 kosztuje u nas 25 zł, 
gdy rów now ażny typ produkcji ame­
rykańskiej (R C A ) tyiko 3.20 z l jw  prze 
liczeniu). Przy innych typach różni­
ce są podobne, dla popularnego więc 
odbiornika 4— 5-lam powego różnica 
ceny samych lam p sięga nieraz 80—- 
100 zł. W  tym samym stosunku są 
również ceny pozostałych części apa­
ratów radiowych, co powoduje, ii 
^skutek  monopolistycznego stanowi­
ska koncernu Philipsa w> Polsce, roz-

K U p u J q c czekoladę  
ndecznę lub deserow ą

A T  M l t
A. PIASECKI s. A.

znajdzie konsum ent w każde] tablic? 
co karlkę z ob jaśn ien iem , jak  m oże 

otrzym ać pow ieść

F-A.Ossendowskiego .Pierścień i krwawnikiem-

w ój radiofonizacji, tak ważny n.e tyl­
ko kulturalnie, ale i z uwagi na naj­
istotniejsze potrzeby państwa jest 
utrudniony i znajduje się w  daleko 
gorszych warunkach, niż np. w  bo ­
gatej Am eryce11.

Jak do tego doszło? Następujący­
mi drogam i: „Z chw ilą zapoczątko­
wania radiofonii w  Polsce, k ra jow y  
przem ysł elektrotechniczny uzyskał 
szerokie podstawy rozwoju. Niestety

interwencja firm  zagranicznych opar 
tych na kapitałach m iędzynarodo­
wych, spowodowała zawładnięcie ryn  
ku krajów , przez obcokrajowy prze­
mysł ram owy. Z bezwzględnej walki 
konkurencyjnej zwycięsko wyszła fir  
ma holenderska Philips. Od r. 1930 
rozpoczyna się okres całkowitej he­
gemonii Philipsa na rynku polskim. 
Stan ten trwa do chwili obecnej ze 
szkodą dla rozw eju  rodzimego prze-

Ci ch o sz a

D R U SK IEH IK I
101-y sezon & A D  N I E M N & M ir t -y  sezon

$ O  L  A  W K  A  O O  B * a a A

KĄPIELE s o l a n k o w e  
b o r o w i n o w e
K W A S0W Ę6L0W E
t l e n o w e

P I A N K O W E

ELEKTRO- i WODOLECZNICTWO.
I N H A L A T O R I U M .

IRYGACJE i PŁUKANIA JELIT.

Z A K Ł A D  L E C Z N I C Z E G O  S T O S O W A N I A  S Ł O imCA,  
P O W I E T R Z A  I RUCHU.  K Ą P I E L E  K A S K A D O W E
P I Ę K N I E  P O Ł O Ż O N A  S T A C J A  K L I M A T Y C Z N A .

Sezon trwa od 15 maja do 1 października.
Informacje: Dyrekcja Zakładu I Komisja Zdrojowa w Druskiomkakh, Związek Uzdro­
wisk Pohkich w W arszawl* oraz wszystkie placówki „Orbiau” w kraju za granicą

Pierwsza wyprawa polskich alpinistów
w w  c y o f * ę f  K o r s ą § k i

EiK&pułsoa polskiego alpinizmu zatacza 
coraz siorsre kręgi. Oprócz organizowa­
nych co pewien czas Wypraw w  gory egzo  
tyczne (Andyą Atlas, Kaukaz, Spitzber. 
gen) i prowadzonych co roku obozów  
treningowych w  Alpach, poszczególni 
członkowie klubu wysokogórskiego P.TJ. 
OOKonywują na własną rękę w ,praw  w 
mało zbadane tereny górskie.

W  dn. 9 lipca opuszcza Warsaiwę pie, 
wsza wypraiwa polskich aplikantów w  gó  
ry Korsyki. vV skład dwuosobowej ekspe 
dycjii wchodzą: Zofia Bernadzik.owiczo- 
wa, uczestniczka zesztoroozinej wyprawy 
alpejskiej klubi wysokogórskiego i dr Ta­
deusz Bernadzikiewicz, który brał udział 
w kilku s/yprawach klubu w  gór/ obce.

Jaik wiadomo, gory Korsyki są nieco 
wyższe od  Tatr (najwyższe wzniesienie 
Mon te Cinto 2.710), o wiele bardziej azi- 
kie i mniej sohodzone. Wspaniałe grani­
towe urwiska Korsyk* po dziś dzień w  zna

Nos dla tabakiery
Uediczas obecnej’ dyskusji rolniczej w Sej- 

Da«  padły ciekawe cyfry. Ilość siewników, 
używanych przez drobną własność w woj. 
poznańskim wynosi 32 tysiące, podczas kie­
dy drobna własność w woj. wileńskim po­
gada tylko... 20 siewników. Cyfry mówią 
*ame za siebie!!

•óle dilaczego tak jest?
Minęły już dawno te czasy kiedy nasz 

rolnik był na prawdę wstecznikiem. Przed 
Wojną łubin siała tylko wielka własność, 
r*>werem jeździł wyłącznie panicz ze dworu 
> tylko parni sadziła truskawki. A dziś?

Skądże więc to niełaska na siewniki? 
Widocznie coś tutaj szwankuje, albo w sa­
n i}..! siewnikach, albo w organizacji sprze­
da iidocznie i przemysł maszyn rolni­
czych nie dostosował się, jak tyle innych, dn 
potrzeb nasizej wsi. A w takim razie, warto 

mu przypomnieć przysłowie o nosie i o ta-
Batierze.

Postęp rolny naszej wsi idzie wolno nie 
r winy wsi. Oto n. p. wsie nadnaroczańskie 
cztery lata temu złożyły podania o kouia- 
łację. I dołyclizczas, ani słychu, ani dydhu 
Ni* komasuią i koniec.

Wszyscy działacze i wszyscy urzędnicy 
da wsi zgodnie Iwii rdzą jedno... że wieś 
'aina żąda „nowinek11 i nieraz idzie za da- 
*-kn (np- nieraz nad stan kupują rowery), 

B «d y  jednak nie jest odwrotnie. Widocznie 
przemysł rowerowy umiał dostosować się 

do wymagań klienteli, a przemysł maszyn 
rointczych nie umiał. Nie zawsze winien jest 

Jop, tam, gdzie nie widać postępu.
N. N. N.

czntj części oparły sśę działalności zdo­
bywczej wysokogorców, aczkolwiek Kor­
syka odwiedzana jesf dość często przez 
alpinistów z szeregu kiajow europey.ktch.

Działamosć alpinistyczna na Korsyce 
była specjalnie intensywna w  lalach
przedwojennych. Po wojnie większe oży­
wienie w/ikazoje rok 1937, w  którym zwie 
dzają Korsykę dwuosobowa wyprawa nie 
miecka (wśród jej uczestników J. Schmid- 
bauer, uczestnik drugiego przejścia słyn­
nej północnej ściany Matterhornu), czte­
roosobowa wyprawa atusrriecka i dwuoso­
bowa wyprawa alpinistów włoskich (m. iin. 
znany himalaista 1 podróżnik inż. p. Chi- 
gltonej.

W yprawa polskich alpinistów czynna 
będzie na Korsyce w  miesiącach lipou 
i sierpniu. Program wyprawy przewiduje 
eksplorac.ę szereyj najmniej zbadanych 
i najbardziej dzi cich gniazd górskich Kor­
syki.

Ameryce

mysłu. Zasobność Philipsa i jego bez­
względna polityka przem ysłowa spo­
w odow ała upadłość szeregu placówek  
krajowych, względnie podporządko­
wanie się nakazom firmy.

W ykorzystując braki naszej usta­
wy patentowej, Philips uzyskał opa­
tentowanie szeregu znanych już pa­
tentów na produkcję lamp radiowych  
oraz  stosowanie ukłądów  odbior­
czych. Jednocześnie, drogą poufnego  
porozum ienia z m, ędzynarodowymi 
towarzystwam i radiowym i, wzamian  
za odstąpienie rynków  obcych, P h i­
lips o trzym ał w y łączność  rynku  p o l­
sk iego  o raz  reprezen tację  p ra w  paten  
tow ych  firm  u m ow n ych  (R C A  Telc - 
fu nken , M areon i). Lam py Tungsra- 
ma, wytwarzane początkowo w  w ar­
sztatach Philipsa, a obecnie we w łas­
nej fabryce, objęte również poro­
zumieniem kartelowym. ?Jprzywilejo 
wanie Pb lipsa um ożliw iło mu dyk­
towanie cen. Ceny lam p am erykań­
skich wynoszą przeciętnie zaledwie 
16,5%  analogicznych cen Philipsa w  

Polsce11.
Powyższe fakty są zatrważające. 

Ogrom ne sumy zabiera kartel z Polski 
za granicę. Dzieje się to w  chwili, 
kiedy u nas panoszy się bezrobocie, 
kiedy .wszystkim  wtłaczana jest do 
głcw y zasada „zaciskania pasa11 i 
„jak najdalej idących oszczędności11.

Kartelowy klucz Philipsa, dyktu­
jąc według własnego uznania ceny 
polskiem u konsumentowi, me liczy 
się bynajm niej z postępem technik.. 
W  Am eryce od paru już lat używane  
są o wiele lepsze i trwalsze lam py  
metalowe. W  Polsce o nich w  ogóle 
nic dotychczas nie słychać.

W  taki- sposób kartel zatarasował 
iiOgę rozw ojow ą ram a w  Polsce. 
I na nic się zda wszelka propaganda, 
jeśli obecny stan na „rynku lam po­
w ym 11 nie ulegnie zmianie.

W  dotychczasowych warunkach  
wieś polska otrzyma współczesne ra ­
dioodbiorniki najprędzej za sto lat.

A nato l M iku lko .

POKOJE
TANIE. CZYSTE I CICHE 
W H O T E L U  ftO Y A L

W u u i w i  Chmielna 11
Ola pp. czytelników .Kui|era Wlleńsk.* 

15% rabato

W sprawie wyprawy polskiej 
w aóry Kenay i Kilimar Szaro

W  związku z notatkami, jakie ukazały 
się w niektórych pismach stołecznych, kie­
rownik polskiej wyprawy naukowej w  Góry 
Kenya i Kilimandżaro w  Afryce prof dr An­
drzej Klisiecki oświadczył przedstawicielom 
PAT we Lwowie, że komunikaty te zostały 
umieszczone w prasie bez jogo wiedzy. W y ­

prawa do Kenya i Kilimandżaro została prze 
łożona do czasu definitywnego u/kończenia 
przygotowań i nie jest wykluczone, że wyru­
szy ze Lwowa w ciągu września. Skład wy­
prawy i termin wyruszenia podamy zostanie 
w stosownym czasie do wiadomości ogółu.

Kiermasz na bulwarze
P a ry ż , w  lipcu.

W  czasie dyskusji na temat w i­
leńskiego Kaziuka11 padł kilka razy 
argument bardzo trafny: skoro w Pa  
ryżu na najbardziej eleganckich uli­
cach od czasu do czasu po jaw ia ją  się 
stragany, nie ma powodu, żeby w  
W ilnie nie pozwolć raz do roku na 
doroczny jarm ark na Placu Katedral 
nym lub Łuikiszkach. W  istocie w 
niektóre dnie place i ulice Paryża  
skąd inąd bardzo starannie utrzym a­
ne i bardzo piękne niekiedy, pokry­
wają  się setkami straganów, przeważ 
nie aprowizacyjnych. Można tralić 
na to zarówno na rtte Mouge. jak na 
bulwarze Rospatl lub przy Port Ro- 
yal.

Tym  razem jednak chodzi mi o 
co innego. Przed dwom a tygodniami 
na sąsiednią ulicę koło mego m iesz­
kania przyjechały ogromne wozy, za 
przężone w stare, połamane sainoc.hu 
dy. Takie same domki na kółkach, ja 
kie zwykli posiadać wędrowni korne 
dianci. Jedna za drugą budy stanęły 
na chodniku (żeby nie zajm ować  
miejsca na jezdni), poczem z fran cu ­
skim pośpiechem w przeciągu tygod

Obóz Zjednoczenia Narodowego wydal 
ostatnio znaczek organizacyjny, przeznaczo­
ny dla swoich członków, Znaczek przedsta­

wia trzy połączone ogniwa łańcucha, sym­
bolizujące zjednoczenie. Na środkowymi og­
niwie umieszczone są inicjały Oboiu 

O. Z. N.
Znaczki te mogą nosie tylko członkowie 

Obozu.

Otwarcie W t t a e j jM g a  Instytutu 
Ssto ll v  Wisie

W  dni,u 5 bm. został ot­

warty tegoroczny wakacyjny instytut sztuka 
w Wiśle. W  uroczystości inauguracyjnej 

wzięli uicL.ał kurator okręgu szkolnego śląs­
kiego p. Zawldizki, starosta cieszyński p. 
Placków ski, komisarz rządu dla gm. Wista 

p. Miedniak i inni. —'
Przemówienie powitalne wygłosił jako 

goi podarz ziemi śląskiej staiosta cieszyński, 
imieniem gminy W isły komisarz Miedniak 
oraz delegat p. ministra w. r. i o. p., kiero­
wnik instytutu, radca Michał Rusinek.

W  dniach i ,  5 i 6 bm. odbył się odczyt. 
Juliusza Kaden rtanoruwskiego o mowie poi 
skiej oraz jego wieczór autorski, z Zakresu 
muzyk, oraz odczyty prol Zd. Jachim.ecKie- 
go i T. Szellgowskiego.’*' *

W dniach następnycn odbędą się odczyty 
Bcya ZeteńsKiegoi B. Suchodolskiego. A. 
Bohdziewicza, T. Czachowskiego, Karola 
Irzykowskiego. J. Lorentowkza i L. Poml- 

rowskiegc
F onadto odbędzie się wieczór autorski M. 

Kuncewiczowej, wieczór recytacji Mariusza 
MaszyńSKiego. Konceri Eugenii Umińskiej 

i Zygmunta Dygasa, wieczór poezji regional­

nej itp.
W akacyjny instytut sztuki w Wiśle li­

czy około 150 słuchaczy.
Czynne są sekcje: muzyczna, dyskusyj­

na, recytacyjna, malarska, fotograficzna ł 
sportowa. *

7 milionów urób 
b«/ obywatelstwa
WIEDEŃ (Paf). Z  dniem dzisiejszym 

zniesione zostało obywatelstwo austrlac 
kie. Mieszkańcom Austrii nadane byc nto 
że obywatelstwo niemieckie tylko za zgo  
dą ministra spraw wewnętrznych.

P I E R W S Z Y  WARUNEK
racjonalnej pielęgnacji cery, to stałe używanie

M Y D E Ł  P R Z E T Ł U S Z C Z O N Y C H
Laboratorium Chemfczno-Farmaceutyczne

lif . I . M ^ t l i n o w
Warszawa, ul. Chmielna 4.

Zwracać uwagę na firmę 1

nia zainstalowano na przyległym, 
ruchliwym  bulwarze St. Michel sze­
reg kiosków.

W iadom o powszechnie, iż aby 
zrobić majątek na nowych niezawod  
nych maszynkach do kołdunów, albo 
na zatrzaskach do kraw atów , trzeba 
znaleźć kapitalistę, któryby wykupił 
patent i rozpoczął m asową produk­
cję. Ponieważ zaś kapitaliści nie są 
skorzy do popierania nowych Wy na 
lazków (chyba, że chodzi o szybko­
strzelny karabin m aszynowy) młody 
wynalazca debiutuje zazwyczaj na 
rynku, gdzie ochrypłym  głosem zach 
wala swoje nierdzewiejąee ostrza do 
brzytew i niezastąpione szelki W  lej 
chwili na wielu bu lwarach  w róż 
nych okolicach miasta odbyw ają się 
takie kiermasze, jest tam prawdziwa  
orgia tych drobnych, a czasami wca 
le pożytecznych wynalazeczków.

Te doroczne, letnie targi maj ą  
również inny cel W tedy, gdy jest już 
tak duszno i gorąco wszyscy wycho­
dzą z dom u i bardzo  chętnie idą pie­
chotą do pracy lub z niej powracają  
Na ogoł cudzoziemiec jest zawsze nie 
co uderzany niezbyt wielkim  ruchem  
p:eszym na ulicach (w  odróżnieniu

od olbrzym iego ruchu m otorowego). 
W  porównaniu z W iedniem , czy W a r  ’ 
szawą —  Paryż wydaje się w  dzień 
wyludniony. Dopiero, gdy się zejdzie 
do metra i zobaczy wciąż przepełnio­
ne w  niektórych godzinach pociągi 
kolejki podziem nej —  tajemnica się 
wyjaśnia. Przeciętnie paryżanin spę 
dza około godziny w  metrze, i oto 
dlaczego ulice są puste. Co m nego la 
te m. Każdy wyłazi chętnie ze swojej 
nory, żeby się przyjrzeć i pogrzać na 
słońcu. W tedy  w łaśn.e sklepikarze 
zastawiają na niego pułapkę.

Stoliki i stragany na bu lw arach  
to są bezyTątpienia ekspozytury skle­
pów, tak jak t. zw. birkioi.ści, księ­
garze nad Sekwaną, posiadają swoje 
własne księgarenki. Na przechodnia 
czatuje teraz wszystko: sznurowadła, 
bielizna, naczynia, różne okazyjne 
świecidełka, książki, nawet Larousse  
ustawda swoje kioski i targuje ency­
klopediami.

Skoro już udało się zwabić prze 
chodnia praktyczną spinką do ko ł­
nierzyków, tanim m ikroskopem  (za 
5 7.1. można kupić m ały m ikroskopek) 
w którym  drobne żyjątka świadczą o 
(lieodzowuąj potrzebie posiadania 
przynajm niej szkła powiększającego  
za pięć frs., teraz trzeba tego prze­
chodnia zatrzymać na dłużej i wcią 
gnąć w  w ir bazaru. Do tego służy

trzeci rodzaj straganów —  kioski roz 
ryw kow e. Najniew inniejsze są oczywi 
ście cukierki i orzechy, w  paski, kra 
jane kokosy, ciastka spod ciemnej 
gw iazdy i jakieś jeszcze lepkie, słod 
nie przetwory, bardzo SKUtecznie za­
lepiające żołądek. D la osób rycerskie 
go ducha przeznaczone są m ałokalib  
rowie karabinki i pistolety, dla zręcz 
nych natomiast pitki ze szmat do zbi 
jania blaszanych pudełek, ustawio­
nych w  piram idy. Ostatnia zabawa  
nie jest wcale tak łatwa, jak by się 
mogło wydawać. Nie widziałem  jesz­
cze nikogo, ktoby zbił wszystkie dzie 
więć pudełek.

Jednak najw iększym  powodze­
niem cieszy się loteria państwowa. 
W e Franci jest ona ogrom nie po­
pularna; w  sprzedaży są dziesiąte 
części biletu po 11 frs., ciągnienie od 
byw a się raz na miesiąc, przy czym  
istnieją jeszcze dodatkowe ciągnie- 
11'a i  okazji w yścigów  konnych. Na  
bazarze można wygrać bilety loteryj 
Le za 1 frs, Tych kiosków jest naj­
więcej i są on< najbardziej oblegane
przez tłum

W  powietrzu czuje się już w  ca­
łej pełni wakacje, 'nasłroj sw attyzny  
coraz bardziej się wzmaga, a zbliża 
się 14 lipca a zaraz po nim przyjazd  
angielskiej pary królewskiej.

erno.



4 „KURJER" (450$).

Barbara HuLton, spadkobierczyni mil o- 
nów słynnego Woolwartha rozwiodła się po 
raz drugi, po czym wstąpiła w związki mai 
żeńskie po raz trzeci. Drugi je j mąż, diunski 

hrabia, robi swej enj małżonce trudności z 
wychowaniem dziecka.

Niejaka Hedd. Heuaser zatarasowała się 
w podmiejskiej wilii nowojorskiego m ilio­
nera Rollo BJanchaida i oświadczyła, źe pó 
ty wiln le j nie opuści, dopóki wzmiankowa­

ny m ilioner się z nią ęoczywjście z Heddi, 
nie z Willą) nie ożeni. Swe matrymon.alne 
pretensje opi sra energiczna niewiasta na 
prezentach, sakie od mili mera poprzednio 
otrzymywała

M ILIONERKA I  POSAGOŁOWCA.

Jest w „Pieniądzu" niedawno zmarłego 
Andrzeja Struga kapitalna scena rozkocha­
nia w jobie i obrabowania uwiedzionej mi- 
liaraerki Jenny przez przystojnego apasza 
paryskiego. Jenny Struga miała ordynarnie 
brzydką twarz, Barbara Hatton była i po 
zestała uroczą kobietą. Jenny doznała stra 
sznego zawodu ze strony uwodizicieia. Bar­
bara Hutton przeżyła rozczarowanie z pu 
wodo. swego pierwszego męża gruzińskiego 
księcia MdWani. Trzej bracia Mdivani, Gru 
zim' o Kulturze rosyjskiej, chłopy na schwał, 
o dosyć wąrpnwym tytule książęcym i mcc 
no wątpliwych zasadach moralnych, uwija 
Ii się w swoim cc asie''-wśród snobistycznie 
nastawionych bogatych Amerykanek w nie 
bezpiecznym wieku i robili jeden za drn 
g.m oszałamiające kariery matrymonialne, 
utrwalając swą sławę posagołowców. Jeden 
z nich gładko zabrai się do posagu Barbary 
Hutton. Ta jednak dosyć rychło się zorien 
towała w sytuacji, prreprowadzając roz­

wód z czarnookim, obrotnym synem Kau 
kazu i wychodząc zamąż za arystokratę duii 
sktago. I  tu jak widać spotkał ją  zawód. 
Do trzech razy sztuka: Barbara Hutton po 
raz trzeci proouje szczęścia na ślubnym ko 
biercu.

ST4.RZY I MŁODZI

Stary Woolworth, zakładając swe u niw er 
salne magazyny, w których ceny towarow 
zawarły się w nader przystępnych grani­
cach 5 i 10 centów, z pewnością marzył o 

innej karierze życiowej swych potomków po 
mieczu czy kądzleli. Businessmeni amerykan 
scy starej daty, o pokroju założyciela dyna 
stii naftowej Rockefellerów czy dynastii ko 
lejowej Garncgiech czy dynastii bankier­
skiej Morganów, mieli —  w-g szczęśliwego 

wyrażenia pewnego Amerykanina —  dyna­
mit w żyłach i rurowy, purytański, nieska­

żony dekadentyzmem dzisiejszej złotej mło 
dzieży amerykańskiej pogląd na życie. Ich 

hasłem było zdobywanie i walka. Hasło po­
tomków brzmi: używanie i szukanie wra­
żeń. Starzy szli w życie z rozmachem pio­

nierów, miodizi —  wchodzą w nie za tarczą 
odziedziczonych m ilionów miękko krocząc 
po diodize, z której usunięte zostały grudy. 
Może w tym leży przyczyna rozczarow ań 
takiej Barbary Ilutton, której los dał pie­
niądze i urodę lecz nie dal hartu i znajo­
mości ludzi. Obu tych wartości nie mogła 
zdobyć dziedziczka milionów W oolworlba, 
patrząc na świat z głębi edredonowych pu 
chów i p.zez kryształową szybkę pałacu. 

A teraz to się mści, jak zemściło się na 
Jenny Andrzeja Struga. Problem schodzenia 
młodego pokolenia bogatej klasy na manow­
ce poruszony został obszernie przez czoło­
wego pisarza amerykańskiego Teodora Drey- 
*cra w „Tragedii amerykańskiej".

RYZYK O W NY PROCEDER.

Okupacja willi milionera przez * łaknącą 
bogatego męża niewiastę stanowi wypadek 

niecodzienny nawet rlJa przyzwyczajonej da 
wszelkich ekscentrycznośu Ameryki. Podło­
że tej okupac}-' jest typowo amerykańskie: 
asystowanie osobie płci żeńskiej, a zwłasz­
cza obdarzanie je j prezentami czy pieniędz­

mi pociąga za sobą w Ameryce sikutki z re­
guły znacznie poważniejsze niż r Europie. 
Biada mężczyźnie, który pozwolił sobie na 
lego rodzaju proceder jedynie dla flirtu. 
Za niewiastą, która wyciągnie z tego kon- 

*akwen e matrymonialne staną wszystkie

[sądy amerykańskie z całym swym autoryte­

tem i zmuszą niebacznego adonisa do zaśiu- 
I bienia obiektu jego zalecanek lub leż do 

„be l n ęc ia " takiego odszkodowania, że mu 
się raz na zawsze odechce podobnych eks- 
pen ymentów. Setki płochych donżuanów 
przeklinają swą lekkomyślność i płacą, sło­
no płacą. Może i w danym wypadku m ilio­
ner Blancbard uzyska ewakuację okupowa 
nej w illi przy pomocy czeku, zaopatrzonego 
w cztero- lub pięciucyfrową liczbę.

PRACA I JEJ OWOCE.

W  żadi-ym innym kraju Stary Testament 
nie jest tak rozpowszechniony, co w nme- 

ryce Północnej. Niguzie, poza Ameryką, nie 
znajdziemy tylu ludzi, cytujących z pamięci 
całe wersety Pisma Sw. Nigdzie jednak może 
kult pracy nie jest tak rozpowszechniony, 
jak w Ameryce, mimo że jeden z biblijnych 
wersetów mówi o pracy, jako <? karze za 
grzech pierworodny. Sprzeczność tę godzi 
wniknięcie w filozo fię  purytanizmu, który 
giosi, że Bóg kazał człowiekowi czynić do­
brze, a zasięg dobroczynnego działania 1 ud2 

kiego będz'e tym większy, im większą iloś­
cią dóbr doczesnych człowiek będzie dyspo­
nował. Że zaś ilość dóbr zależy od inten­
sywności ich zdobywania, czyli od pracy, 
przeto prostą konsekwencją purytańskiegc

poglądu na świat jest praca, kult pracy, 
gromadzenie dóbr, utyluaryizm. N ikł tyle 
nie łoży na cele dobroczynne, oświatowe, 

naukowe, lecznicze co Amerykanie, a fara 
zem nikt tak nie pracuje, nikt tak nie szar­
pie się w  wytężonej pogoni za dolarem - 
Oto amerykańska filozofia. Oio amerykań­
ska praca i je j owoce.

Syjłean —  trzeba to przyznać! —  dość 
harmonijny, o ile tylko harmonizują ze sobą 
dwa czynniki: zagarnianie i rozdawanie
Stary John D. Rockefeller zagarnął miliardy 
1 rozdał miliardy na uniwersytety na rzpi- 
iu'e, na walkę z rakiem, na stypedis na 
egiptologię. Gdy jednak wyeliminuje się pra 
cę i pozoatawi się jedynie je , uwoce —  pie­
niądze i gdy przy tych pieniądzach stanie 
osobnik o niezbyt usztywnionym kręgosłu­
pie moralnym — zaczyna się Die/serówsk£ 
„Tragedia amerykańska", zaczynają się kio 
poty milionerów. —

Często gęsto na łamach prasy zagranicz­
nej zwłaszcza amerykańskiej wyłaniają się 
w adomośei z życia milionerów t często gę­
sto przewija się w tych wiadomościach czer 
woną nicią p osi na czek dosyć cierpki. W  ży­

ciu tych „górnych dziesięciu tysięcy" nie 
wszystko i nie zawsze ukłuda się tak, jak 
by pragnęli i jak by sobie wyobrażał świat | 
nie-miiionerów. l~ ' N. |

HOTEL BRUHL
W fe a ^ a , ul. Fredry 12

Tel. Centr. 5-4d-00
yis-a-yis Ogrodu Saskiego

Woda bieląca zim na i ciepła. 
— Centraine ogrzewanie. — 
Telefon w każdym poKoju.

LOS kłOr? przynosił 
n iesznęSue

Ciekawe koleje przeotedzu jeden z losów 
węgierskiej loterii. Numer iosn 131.313 ucho­
dził za nieszczęśliwy. Rzeczywiście dziwnym 
zrządzeniem losu właściciele jego popadali 
w różne nieszczęścia mianowicie zapadali 
na jakąś chorobę, ulegali nieszczęśliwym wy 
padkom, a jeden z ostatnich właścicieli losu 
zmarł na obłąKame, którego dostał na punk 
cie loterii. Na dobitek na los ter) nigdy me 

padła żadna wygram.. Obecnie na los ten 
padła główna wygrana 100.000 pongo. Atoli 
i w tym wypadku los ten okazał się nie­
zmiernie pechowy, bo jego właściciel, ubogi 
wyrobnik, ze wzruszenia umarł nagle na 
udar serca. 100.000 póngów odziedziczyła ro­
dzina zmariego.

„Car Puszka", „Gruba Berta"
i nowoczesna artyleria

Artyleria —  broń urodzonych w o ­
dzów , Bot.aparfego, Bema, Kościuszki, 
Ta, która przygotowuje zwycięstwo i 
ostatnia schodzi z pola bitwy, osłaniając 
swym morderczym ogniem cafajęce się 
oddziały. Powstała z łuku, prymitywnej 
strzelby pierwotnego człowieka i mimo 
tylawtakowej ewolucji nie powiedziała 
swojego ostatniego słowa. Nieustannie 
się ulepsza. Coraz szybsza, celniejsza, 
trwalsza.

Kiedy powstała? — Z chwilę gdy 
człowek zrozumiał, że nad silami mięśni 
|es[ coś silniejszego, coś, co może roz­
sadzić mury p a ‘ężnych fortec, powswta 
artyleria, jako broń atakująca. Jeszcze na 
tys "ęc lat przed na rod zenem  Chrystusa, 
zaczęto budować wieike proce, z któ 
rych siłą skręconych Uri wyrzucano na 
przeciwnika i jego  oSwa,owanie ogrom ­
ne kamienie. Mach rny takie, pod różnymi 
posta-ciam , przetrwały aż do końca XIII 
wieku. W  1313 roku po wynalezieniu pro­
chu przez Schwartza pozostała broń pal 
na, była to rurka w obsadiO lub bez, o 
mizernej wytrzymałości śmiesznej nośność 
i celności pociskcw. Taka „strzelba" stała 
s.ę wzorem do budowy wielkich „harmat". 
dużych, potężnych rur, nabijanych pro­
chem i kulą. Służyła ona do robienia w y ­
łomu w  murze, jednak wiele trudu i pre 
cy kosztowało ustawienie je j pod wł a ś c 
wym kątem, a oddanie wystrzału wyma­
gało nielada odwagi, Niewtale tez przy­
nosiła pożytku —  czasem Większe szko 
dy wyrządzała własnym bojowr.iikum, 
an’żeli przeciwnikowi

W iek XIV, był wiekiem rozwoju arty­
lerii. Zaczęto odlewać lufy z bronzu i kuć 
z żelaza, a szybkość ognia wynosił a już.., 
jeden strzał na godzinę. W  tym czaiła 
budują dz ała z mechanizmem podnie­
sień, a Francja posiada już 5 00 dział róż­
nych kalibrów. Zastosowanie drążenia lu­
fy pdonosi jej gładkość, a zatem i cel­
ność. Niemcy w  r. 1529 budują działo o  
luf’e  5 metrów długości, wagi 15 ton, 
Francja w  r. 1592 posiada armatę o lutie 
8 mir długości, a Rosta konstruuje działo  
wagi 30 ton; olbrzym ten jednak nie od ­
dal ani jednego strzału woboc trudności 
z transportem na plac boju. Otrzymało 
ono nazwę „Car puszka

W  połowie XVll w., kró! szwedzki, 
Karo! Gustaw, posługuje się skutecznie 
artylerią, dzięki zastosowaniu dział lek-

WYCIECZKA
no GDYNI i w NEL

O d j a z d  z Wiina 1 sierpnia; p o w r ó t  6 sierpnia.

Specjalnym  pociągiem  z w agonem  restauracyjnym  
i w agonem  d a n c in g iem .

Z a p i s y  w „ K U  R J E R Z E  W I L E Ń S K I M "  
ul. Bisk. Bandurskiego nr 4, w c.ągu całego  dnia

U d m i a ł  2 9  z ł .  3 C  f j r .

kich, a haub'ce zaopatruje w  pociski eks­
plodujące —  pierwsze granaty, raki stan 
rzeczy przetrwał bez zrrian Jo  początku 
w. XIX. W  Polsce także znane była arty­
leria. Już W ładysław  Jagiełło w  bitwve 
pod Grunwaldem użył artyleri', jednak 
bez powodzenia. Fiotofypem polskie! ar­
tylerii były taraśnice, później pojawiają 
się hufn'ce, a do celów oblęzniczych uży­
wane były boimbardy. W  Muzeum Lwow­
skim istnieją działa z czasów panowania 
Zygmunta Augusta, kiedy dokonany zo­
stał podołał artyleri' na szarfnuce, sło­
wiki, kartainy tlakony, f tak one ty i śrubow- 
nrce. W ładysław  IV sprawą anyierii zajął 
się bardzo gorliwe i buduijta teckhausy, 
zakłada przy ruich ludwisarnie, wyrabiają­
ce diziiuła,. W  r. 1648 hetman Potocki, w 
nieszczęsnej b ltw 'e  pod Żół+yii.i W odam i 
traci całą artylerię na rzecz Chmielnic­
kiego. Szybko jednak odradza się artyle­
ria polska I dz'ęki generałów* artyleri', 
Przyjemsk emu, Polska posiada nowych 
400 dział, ulepszonych na wzór szwedz­

ki. Z kota! pomnażają artylerię: genera­
łowie Kątski ’ Briihi, a w  r. 1791 Tadeusz 
Kościuszko dziieli artylerią poraź pierw­
szy r.a baterie po 6 dział, co zastosowuja 
Ci siebie Prusy i Austria.

Tymczasem rozwój artylerii w  Europta 
idzie w  szalenta szybk:m tempie. Napo­
leon buduje świetne haubice, 8— 11 cal., 
o nośności 5 kim z szybkośc;ą początko­
wą pocisku 320 mtr na sekundę. W  r. 1808 
Anglicy zasfosowujią wynalezione przez 
oficera Shraipneła poc'ski pękające, zwane 
szrapnelami O  zwycięstwie Niemców w 
r. 1871, w  czasie wojny francusko-pruskiej, 
zdecydowały wynalezione przez nich dzia 
ła o jtylccw e. Po wojnie rosyjsko turec- 
k'ej nasfepuj-a nowe ulepszeń la i wyna­
lazki, które stawiają artylerię praiw.e na 
stopie dzisiejszej W ielka wojna wykaza­
ła, jak Wielkie usługi odoaje «rm'i nieza­
stąpiona niiczem artyleria A  do  jakiej 
precyzji dojść może technika budowy  
dział, świadczy r ajlep ej słynna armata 
niemiecka zw. „G rubą Bertą".
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W fELOKROYNIi: STWIERDZONO DZIAŁANIE sk wieczne SO LI M ORSZAflSKIEJ łub 
W O D Y  G O R Z K I E J  M O R S Z A A S H I  E J  w schorzeniacn organów tra wiennych, 
wątroby I przy złej przemianie materii. Żądać w aptekach i składach aptecznych.

Francja poszukuje złota
W ydouycie zioła w  koioniach fran ■ 

cuskich dato w  1937 roku 7 ton żółtego 
metalu, wówczas gdy na całym świecie 
w ydobyto w  tym samym roku 1.100 ton 
złota, Jest to Ilość znikoma. Z łoto  znaj­
duje s'ę i dobywa w Afryce Zachodniej
i Gujanniie francuskiej. Obecnie minister
kolonii francuskich Lzyskał od parlamen­
tu kredyt w  sumie 100 melonów franków
na cele rozszerzenia działalności tow a­
rzystw eksploatujących kopalnie złota w
koloniach.

7 tor. złota wyprodukowanych w  ko­
loniach francuskich wyobraża wartość 280 
mllionw franków, iymczasenr deficyt han 
dłowy Francji wynosi 15 miliardów' fran­
ków. Wzrost wydobycia złota pozwolił­
by skompensować ten deficyt. W e  Francji

spodz ewają się, ze wzmoż-ona prospekcja 
w Afryce i wprowadzenie ulepszeń tech­
nicznych pozwoli powiększyć znacznie 
wydobycie złota,

Obecnie pierwsze miejsce w rzędzie 
producentów złota zajmuje Anglia, która 
z Unii południowe-afrykańskiej, Australii, 
Kannady i Rudezji otrzymuje 56°/o całzgo  

wydobycia złota na świecie. Drugie miej­
sce zajmuje ZSRR (14VoJ, trzecie Stany 
Zjednoczone (13°/o).

Afryka południowa (brytyjska) dała w  
1937 roku 11.733 tony złota,, ZSRR —
8.000 ton, USA —  4.753 tony, Kanada —  
4.091 ton, Australia —  1.492 t-, Meksyk 
—  846 t, Rodezja —  800 t, Japonia —  
717 f, inne kraje —  5 460 ton.

C a M g in g  w  S z w e c j i
W  ciągu ostatnich 5 lat w  okolicy Sztok­

holmu za k u p io n o  około 12.500 dziaiek zie­
mi pod budowę domków campingowych o- 
gólna zaś suma wydana piizaz mieszkańców 
stolicy na zakup gruntów, budowę domków 
campingowych itp. wyniosła łącznie 75 milio 

nów kokon. Cyfry te dotyczą wyłącznie ru 
chu campingowego, nie obejmują natomiast 
wilii i posiadłości podmiejskich, których 
jest bardzo dużo w okolicy Sztokholmu.

Nie wiele stolic na świecie może pochwa- 
I ć się tak wspaniałym położeniem jak 
Sztokholm, w pobliżu którego oraz na wielu 

pobliskich wysepkach i jeziorze Mat ar znaj 
duje się moc gruntów wprawdzie nieupTaw 

nych, ale nadających się znakomicie na te­
reny wypoczynkowe. W iele z tych miejsco 
wości dzieli od stolicy zaledwie 30 minut 
jazdy, zaś do bardziej oddalonych wysip mo 
zna dojechać łodzią w 3— I godzimy. Wśród 
d irrrków campingowych spotyka cię Żarów 
no jednoizbowe, jak i obszerne, wspaniale 
urządzone wille.

Równie popularny jak camping jest 
sport wodny w Szwecji, to też prawie każ 
dy mieszkaniec Sztokholmu posiada własną 
motorówkę lub jacht W  Szwecji zarejestro 
wano 80.000 motorówek oraz tyrsiące żagló

uek, kajaków, toozi itp. W  pobliżu Sztok 

boi mu krąży latem na wodach blisko sO.OOO 
motorówek, które zatrzymują się u brzegów 
licznych wysepek malowniczo rozrzuconych 
na morzu.

Wszystkie te łodzie budowane są w 
Szwecji, gdzie w 340 wytwórniach moitoni 
wek i łodzi zatrudnionych jest ponad 3.000
osób,

N A  L E T N I S K A  
książka c

Ê ioteki kowości
W ilno, ul. Sw. Jerzego 3. 

OSTATNIE NOWOŚCI — klasyczne 
lileratura -szkolna - -  naukowa. 

Czynna od H  do 15 godz. 
Abonnmenl miesięczny —  1 zł 55 gr.

Kaucja 3 *!.
W ysyłka na prowincję.

u

Dsgi tygrysy
ra so »ł (szczenięta) 6-lygoairowe do 
sprzedania — u! Tomasza Zana 7— 3 

godz. 17— 19 codzien

Rotary Kluby 
zaprzeczalą
Rotary Kluby nadesłały nam na- 

stępujące oświadczenie:

W  ostatnich czasach niektóre odłamy 
prasy prowadzą akcję oskarżania Rotary 
Clubów, jakoby miały one łączneść z maso­
nerią i że są organizacją antykatolicką i an­
ty na. odową.

Niesłuszne te oskarżenia pojaw iają się w 
prasie pomimo, iż Rotary Cluby w Polsce 
wielokrotnie wyjaśniały, iż są klubam to- 
wa rz y sk a-z a wodo Cynu, do zakresu których 

mie wchodzą wcale zagadnienia polityczne, 
ani wyznaniowe. Roitary Gluoy mają na ce­
lu utrzymanie łączności z ludźmi praet ją- 
cymi zawodowo na całym świecie, mające jod 
nak na widoku wyłączni i dobre swego na 
icdiu i swego państwa.

Każdy Rotary Club w poszczególnym 
mieście jest instytucją jawną i niezależną o 
własnym zatwierdzonym przoz władze sta­
tucie, w działalności swej nieskrępowaną 
żadnymi zewnętrznymi dyrektywami, naka­
zami lub sankcjami.

Z tego powodu wytaczanie Rotary Clu- 
bom w Polsct jakich kolwiek zarzutów w 
powoływaniu się na postępowanie klubów za 
granicznych, a szczególnie południowo-ame­
rykańskich (VenezJeria, Meksyk) nie ma żad 
nego uzasadnienia.

Zarzucanie Rotary dubom , iż są. orgami 
facją antykatolicką jest niesłuszne i dla 
kiubów w  Polsce uhliżające, gdyż czionko- 
vi ie w  przeważającej większości są katolika 

ma.
Rotary Cluby w Polsce wykazać się mo­

gą dodatnim dorobkiem, szczególnie w dzie 
dżinie propagandy Polski na świecie. gdy ich 
przeciwnicy nie moigą wykazać żadnego fak 
tu rzucającego ujemne światło na 'działal­
ność Rotary Clubów w  Polsce.

Groźba ogłoszenia listy Rotary Clubów, 
co zapowiada jedno z pism, jest niezrozu­
miała, gdyż członkowie nie tylko nie ukry­
wają swej przynależności do klubu, ale no 
szą oznakę, zatwierdzoną przez Minisfcritwm 
Spraw Wewnętrznych ujawniająca tę przy­

należność.
Zaprzeczając całkowicie, jakoby Rotary 

Cluby w  Polsce miały jakąkolwiek łączność 
z masonerią ,i aby były organizacją antyk a 
tolicką i anłynarodową i uważając działał 
ność Rotary Clubów w Polsce za pożytecz- 

| ną; —  Dozostawiamy sąd o oświadczeniu ni- 

| niejszym rozważnej opinii społeczeństwa poi 

skiego. ą
' Raaa i Zarząd Kotary Clubu w W a, spa­

wie:
P iotr Drzewiecki —  prezes, Henryk Droz 

dowski śnlóni Dunin-Slepść, Jerzy Iwanow 

ski, Edwaad Kostecka Jerzy Loth, Adolf 
Rondthaler, Stefan Plewiński Adolf Szturm, 

Tytus Zbyszewski.

Teatr m. HA POHULANCE
Dziś o godT 4 15 pp. i 8-"'P w-lecz

“  MIŁA RODZINKA
Ceny zwyczajne

ZART NA STRONIE

Sennik egipski
„Senn.ik egipski1' bei_&przeczn'e należy do 

najst? wmejszych i najbardziei rozpowszech 

nionych utworów drukowanych.
Z jego populaęnością żader pisarz, żadnt 

nzieło, żadna wybitność (z Aloksandu-em Ma 
cedoński/m na tzele) nie może konkurować. 
W Polsce jeden tylko generał Wieniawa-Dhs 
goszowski mógłby twierdzić, że jest wzięty 
mało mniej niż sennik.

Ludzie w wieku od lat dziesięciu do stu 
1 dalej skwapliwie korzystają z „egipskie*1 
skarbnicy mądrości, przepowiedni i prze w i 

dywań.
Od wczesnego ranka skamnica absorbuje 

każdego, komu w ciągu nocy cokolwiek się 

śniło.
Tempora mutantur... Narastają nowe po 

jęcia, zjawiska, zdarzeń'. Sennik komecz 

nie trzeba uzupełniać.
My tu chcemy właśnie w tym dziele uzu 

pelniania także —  w  skromnym zakresie

wziąć udział.
„Pełnić funkcje kasjera" —  znaczy w 

najbliższej przyszłości popełnisz defrauda­

cję.
,.Bvć dyrektorem teatru" —  zostaniesz 

posądzony o bluźnierstwo.
„W izyta  u prem iera" -  -otrzymasz wezwą 

nie do pomalowania płotu na niebiesko.
„W yskoczyć z biegnącego tramwaju" —  

wyrzucą z nasady.
..Rozmawiać z Kobylińską-Masitjewską 

— czeka ciebie niudne towarzystwo.
„Kajakiem  płynąć" —  założysz oóck .ał 

L'igi Morskiej i Rołomialnej.
„Chodzić bei butów" —  zostaniesz arty 

stą teatralnym.
„Zelówkę śnić" —  będziesz jadł befsztyk 

w jednej z pierwszorzędnych resfamracyj wi 

leńskich.
„Austriackiego cesarza Franci azka Joze­

fa w idzieć" —  będziesz pić wodę jego imiit-

ula.
„Składek na „Tram-txa-1am-tam,‘ nta 

płacić" —  nie wolno i Nawet we śnie III
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Recenzent -  do wynająda
Stwierdziwszy *), że rozbieżność 

gnslów  dzisiejszej publiczności unie 
m ażliw ia recenzentowi ferowanie w j 
roków  w  je j imieniu oraz że w ydaw ­
cy czasopism —  tego artykułu obli- 
czonego na m asowy popyt —  ograni­
czają „librę exam en“ recenzenta do 
zakresu tolerowanego przez t. 2 w. sfe 
r y „najszersze11, przechodzi Slem pow  
“« i do rozważenia roli teatru (albo  
leż w ydaw cy książek) w  tym prze­
dziwnym  układzie.

iwniej, recenzent m ający zoufa- 
'W ycn m ocodawców  —  a więc 

podobny do owego kleryka, który tak 
entuzjastycznie recenzował na użytek 
h' V"5 ' aP a*a w K o  w  Orvieto, lub do 
6 e8atów Akademii Francuskiej, któ 

oceniali „ ( ,yda" w  myśl uznawa- 
. -był dla teatru postacią 

Z'^ ieunak żaden dyrektor 
r.ip nauczony doświadczeniem,
n o z w t ^ ' '  ą.~uje -iuż WJelkiej wagi do 
.-en; i ?  aef,‘>tywnej opinii re- 

- nta Natomiast, rzecz tytko z po

w.ela ZZ Ua' Tz> * ijlzi,je w aK<? i *0 
1 do samego faktu recenzji, tak

min lWe*. adniinistracje teatrów, za- 
„ szczając w  gazecie płatne ogło 
ma już tym samym czują się w  

5 " “  w yniagać żeby recenzje były. 
41 f °  juz mniejsza.
„ f  ogram y teatrów, ogłaszane 

' gazety nie są w łaściw ie rekla- 
jak  rozkład jazdy nie jest rekla- 

*ną kolei. Jedne i drugie in form ują  
ylko tego, kto już pow ziął decyzję 
catr jednak nie może korzystać z 

norm alnej reklam y jak pierwszy lep 
szv tow ar m asowej Konsnmcji. T rze ­
ba hi brać pod uwagę, że teatr nowo- 
żytny jest spadkobiercą tysiącletnich 
fradycyj, czyn.ących zeń nie tylke 
rozrywkę, ale i część uświęconego  
tradycja obycza m wyższych sfer to­
warzyskich Przez w idownię i za ku ­
lisami teatrów przeszedł w ciągu wie  
ków  dług] szereg głów  koronow a- 
nvch, książąt krw i, m agnatów, baro - 

rycerzy wszystkich przem ys- 
sławnych m inistrów, tryhomówłów.

oruisarzy ludowych. Przedsiebior- 
. , ócego m ury w idziały w eselszą

ardziej m alowniczą część wieht 
s awnych panowań, którego sztuka w  

ru'J mierze jest ewokacją wiel 
• 5 adycyj przeszłości, nie może 

utraty swego atutorytetu i swej 
Y historycznej reklam ować się 
asta do zębów, lub pigułki prze­

b a c z a j ą c e "

b a r? 0D1?Icj aJi - uJ4C się więc co raz 
pracując w  m yśl dyrektyw  

ukcji m asowej, teatr me chce 
W cn w jść  na te oschłe tory no- 
-  1ej organizacji w ym iany dóbr.
, ,n! lnP °n dei,Ibiliów , tak samo —  
r x ‘ ny °d  siebie —  jak  producent 
• , Sf Cina,nego w ina okręca szyjki bu- 

e Pajęczyną. Ze  nie jest to tylko
,ZCZa zabawa, źe w inponderabilia.-b  
^Zeni^  faktyczne siły świadczy 
fygoda film owców  am erykańskich, 

“  h przytacza Stempows.ki, Zaskar 
0rn m ianowicie do sądu recenzje 

' k w a lifik u jące  ich t o w a r ,  no i 
sprawę wygrali Recenzenci okazali 

jednak dowcipniejsi* —  powstał 
^OWy język ocen, w  którym „arcy- 

zieło“ oznaczało najgorszą szmirę, a 
rzwoity iilm  poznawało się po ta- 

■eh superlatywach jak  „największe  
e zieło epoki" itp. Zabaw a trwała  

Hs pewmn, aż się znudziło i wszyst- 
o  wróciło do normy, z tym, że „bez 

tvstydne superlatyw y" zaczęli wypis; - 
sarni tiłmowcy, na afiszach. Mo 

rał k tó ry  z tej przygody wvnika  
-vskazuje wyraźnie, że jest wśród czy 
tel.ufców recen.zyj potrzeba skonfri.n 
to w a r 1 1 „woich gustów z gustami re­
cenzenta i że działalność tego, w  po- 
czuciu teatru jak i publiczności sk ła­
da się na całość aim osfery życia ar­
tystycznego, z którego publiczność i 
hatr  czerpią różnorodne korzyści 

Tak więc „utraci wszy oparcie u 
^ h su m e n ió w  literatury i widowisk  
teatralnych, recenzenci zyskali je u 
i °ducentów  tych dóbr“ A że —  jak 

miał się wyrazić pewien wybitny  
artysta —  „publiczność przychodzi 
^  teatru nie tylko oglądać w idow i- 
; 1T>> ale chce przy tym także mieć 

,>7k  do m ądrzenia się*, c.z\li mó- 
i,; /? 'haczej: pozbawiona prztw od- 

,v dąży do ocen samodzielnych—'u kó 
fmzet

„K

0 1 nowi protektorzy recenzenta, 

odcinek w poprzednim n rze
"Tjero W il.“

jeśli nie chcą zdewaluować go w  o- 
czach czytelniKów, nie m ogą w yw ie ­
rać nań zbytniej presji. Podstawą  
wartości recenzji jest w dalszym cią­
gu klimat swobodnego sądu i niezale 
żnej opinii. Takie są praw id ła  tej za­
bawy.

Zreferowaliśm y, niestety z pom i­
nięciem mnóstwa uroczych dygresyj 

m eondrów  zasadnicze myśli rozpra­
wki Jerzego Stempowsk.ego. Zabawne  
jest, źe figlarna w  tonie, ale przepo­
jona głęboką troską o los recenzji 
jako jednej z ważnych form  sam o- 
w iedzy  k u ltu ra ln e j, los, rozpatrywa­
ny od strony w y zn aczn ik ó w  so c jo lo ­
g icznych  (m andatu i rynku), spotka­
ła się z całkowitym  niezrozumieniem  
na łam ach „Kuriera Porannego", a i 
redakcja „P ió ra“ coś krzywo na nią 
patrzy, dopisując się z mętnymi u w a ­
gami na temat towarun-ków i możli­
wości odrodzenia myśli artystycznei“ 
Ze swej strony spróbujem y, nie w y ­
chodząc poza przyjętą przez autora 
postawę socjologiczną, paru zastrze­
żeń i uzupełnień.

I tak czy na praw dę teatr ani re­
cenzent nie może już dziś odwołać  
się do grup określonych? Pom ińm y  
już takie m andaty społeczne jakie 
ma w  stosunku do teatru recenzent 
sowieckiej „P raw d y ", czy któregoś 
z leib-organów  hitlerowskich: jak
wiadom o m ogą one być w  konsek­
wencji groźniejsze dla dyrekcji teat­
ru od werdyktu akadem ickich kom i­
sarzy „pana kardynała",— o ile oczy­
wiście „m andat" partyjny zręcznego 
dyrektora nie jest jeszcze cięższego 
kalibru. U  nas ta form a „m andatu" 
recenzentów, jak na razie jest jeszcze 
na szczęście nieaktualna. Pomińmy* 
też nietrwałe i przypadkowe układy  
lokalne, które na zasadzie w ielolet­
niej niezmienności w arun ków  mogą 
stworzyć na czas pewien zgodność 
opinii, a nawet wydm uchać lokalne 
autorytety. Ale nam chodzi o w arun ­
ki wręcz odmienne —  takie, gdrie w  
atmosferze „przew ietrzonej" i w  kon ­
takcie z „szerokim  św iatem " doko- 
nywuje żywa fluktuacja op-iiii Czy 
tam recenzent jest już całkowicie po­
zbawiony m ocodawców? Stempowski 
porów nyw ał recenzenta z kiperem  
win; ja zastosuję podobną metodę i 
porów nam  go ze sprawTozdawcą są­
dowym. W ie c h , oto ktoś, kogo nam  
trzeba. N ikt nie zaprzeczy, że dom a­
gając się w  rtdakcj1 podwyżki, czło­
wiek ten może powołać się na ssici 
sty „m andat" swych czytelników, któ 
rych przysporzył gazecie. A słało się 
to na zasadzie, że w ięcej jest mato- 
rów  W iecha niż am atorów , E x p r ‘ 
su“ i że można tu m ówić o dwu od­
dzielnych kręgach w pływ ów  —  gaze­
ty i współpracownika —  Które nieko­
niecznie się pokrywają M luśnie w a ­
runki „przewietrzone" 1 dobra komu 
nikacja sprawiają, że takie rzeczy są 
możliwe i coraz rzadszy ‘d a j ' sie oka: 
gieroja w  własnej parafii. ( ( ,zytcli»ik, 
który pamięta m oją wczorajszą cha­
rakterystykę W ilna, a raczej określe­
nie owej bywalczyni premier, zrozu­
mie, że w  tej chwili nie bardzo liczę 
na oddźwięk lokalny...).

Krotko mówiąc w  X X  wieku stara 
i dobra zasada d o b o ru  natu ra ln ego  
nie utraciła swej mocy organizującej 
obraz życia. Odrębnie od zasięgu ga 
zet form ują się zasięgi wybitniejszych 
współpracowników, którzy w ytwa­
rzają (czasem jak kwiatek przy ko- 
rzuchu) swoje „specialites de la 
maison". W iadom o np. że lepiej prze 
czytać dodatek literacki w  „Czasie 
niż w „Gazecie Pol- k iej" i że spra­
wozdania sportowe „Kuriera Furacae- 
go" są żywsze od sprawozdań „Cza­
su". Po za anachronislycznymi patrio­
tami własnej gazety wszyscy m ai (co 
można dobrze obserwować w  kaw iar­
ni) nauczyli się już tej u a wpół gastro­
nomicznej sztuki, by gazety konsumo 
wać jak dania —  jedne od móżdżku, 
a inne zaczynając niczym raka... no, 
od... ostatniej strony. Stąd może się 
łatwo zdarzyć, że przy „liberalistycz- 
no- kapitalistycznym bałaganie" jak  
mówiąc zwolennicy rygorów, także 
i recenzent teatralny bętbie pomijany  
przez część czytelników własnej ga­
zety, a zato czytany pilnie (olbo kol 
portowany, —  tzn. jego opinie —  ust­
nie) w  kręgu odmiennym częściowo 
od kręgu prenumeratorów. I nikt nie 
zaprzeczy że siła tego mało uchwyt­
nego mandatu nie mierzy się demo­
k ratyczn i ilością zwolenników, ale

ieh —  mimo wszystko —  jakością. 
Brukowce o dużych nakładach także 
drukują recenzje i kto wie, gd jby  
umiały pozyskać dla tego działu pjsa- 
rzy wybitnych, możeby i („trzęsły" 
teatiami. Dziś jednakże obserwujemy, 
że i publiczność i dyrekcja teatrów  
więcej liczą się z Parandowskim , czy
Ostrowskim - Naum ofiem  („Jon" z 
„K u iiera  Por."), niż z grającymi na 
nieporównanie liczniejszych klaw i­
szach pp. M igową i Lińskim.

Zważm y tu —  ciągle socjoligicznie 
—  obok wagi opinio-twórczej pew ­
nych szczupłych nawet środowisk 
(które zresztą rozszerzają swój zasięg 
przez autorytawność, snobizm itp) in­
ny jeszcze czynnik, a mianowicie 
stopniową reo rgan izac ję  apołeczną. 
Żyjemy w  okresie przemian i prze­
grupowań, przeto twierdzenia, akłtial 
ne dla dzisiejszego jeszcze stanu rze­
czy bardzo prędko mogą się okazać 
przestarzałe. Któż np. dawniej myślał 
opierać frekw encję teatru na . pubhcz 
ności zorganizowane i". Może tam  
gdzieś bractwo kurkowe, albo sokoli 
na imieniny prezesa i zakupili kiedy 
większą dość m :ejsc, ale czy można 
to równać z dzisiejszą potęgą bileio- 
nabywczą rodzin kolejowych, poczto- I 
wycn i wojskowych, związków akade 
irickićh, czy filatelistycznych, ba, na­
wet organizacyj radiosłuchaczy I jak ­
kolwiek trudno uważać grupę ludzi 
połączonych wielokrotnym i iedno- 
czesnym wysłuchaniem „kącertu 2 pe- 
łyt geramofonowyc h "  za społeczność 
o urobionym  i wspólnym  smaku, to 
jednak początek- już zrobiony. N a dal 
szą metę spodz ewać się można, że 
stojący na czele tych zrzeszeń pp. or-

lA l U k u r e k .

ODJAZD
Zanim oficer wyc*ęgnął szablę z pochwy przed od­

działem, pociąg spłynął z dworca.
Sześcian* powietrza, obrzucony żelazem. Myśl, przeto­

piona w  drzewo I rudę, wybiega w przyszłość. Takie Jest 

właśnie życie: wydłużony Loi/tarz.

Yrydłuiony torem ku niedzieli uwciisz irnik w  śniegi 

Pilska. Kraj prostokątny, szybko ruchomy, przybhia .anae 
ku górom. Huśtany z bonu na bok, krzyczę: ziemie nteprag - 

riona, uciekaj.

Koniec myśli: Jeleśnia. Nieprzytomny KonauKlor macha 

ręką; ziemia nie zatrzymuje się. lej huk rytmicznie wybucha 

I cichnie pod nogami.

ganizatorzy (w  niejednym zresztą 
przypom inający ową „damę bardzo  
wysoico postawioną i jeszcze bardziej 
zasłużoną", o której p-sze .Stempow­
ski) wpadną na len sam pomysł, któ­
ry  kazał opalow i wysyłać kleryka  
przodem, a co więcej —  zaczną sta­
wiać „w ym ogi41.

I tu właśnie problem  naszego re­
cenzenta do wynajęcia w jm y k a  się 
z ramek obserwacji a wykracza w  dzb  
dzinę posrulatów. Ten inteligent bez 
mandatu, działający „jurę caduco11 re 
jestrator i współtwórca samo wiedzy 
kulturalnej nie powinien w  dobie or 
gaoizowania nowego układu społecz­
nego pozostać bez swoich mandantów, 
którzy, rozparcelowani i poprzydziela 
ni do gm p najrozmaitszych, czy też 
wydzieleni w  grupy odrębne, m u z ą  
zachować i wzmóc jeszcze swój 
w pływ  na życie kulturalne, jeśli śsviat 
ma jeszcze oęhotę „poistnieć". Tak  
pojęta niewielka sprawa recenzentów  
staje się fragmentem szerokiego za­

li

garlniehia socjologicznego, na które 
już patrzeć można dowolnie —  przez 
okulary Pareta i jego wym iany elit, 
czy przez jakiekolwiek inne.

Rzeczą nieulegaj:k^ą wątpliwości 
są tu tylko postulaty moralne, dotyczą 
ce jakości w arstw  oświeconych. I tu, 
żeby nie wpadać w  ton wieszczby na 
Wiążmy do Stempo oskiego i jego ob 
serwacji że teatr staje się mandaułem  
recenzenta. Tak  jest, recenzent istot­
nie ,staje się coraz bardziej człowie­
kiem teatru". Ale niech to wykorzy­
sta 1 Niech m ając możność przeniknąć 
łatwiej niz kiedykolwiek teorię i tech 
nikę teatru —  „dociąga się", żeby 
korzystać w  czasie „ba łaganu " i „hel­
ium ommmum contra omnes1, z gwa  
rautowanego ź kilku stron przywileju  
neutralności, odpłacił sfł^beziuteresowji 
ną pomocą tak teatrowi, jak i liczą 

.cej nań, choć mało uchwytnej i io z  
sianej grupie „swoich czytelników.

Józef Maśliuski.

* . a? - *

i- udrzei Ady i jego poezja
i.

Współczesna litei otuia wrgierska jev 
w Polsce mało znana- Dlatego „slo.i 
książek: węgierskich p c z e f  ożo iyoh >a ję­
zyk polski jest niezadawal'jgcy pod wzgię 
deui hościawym i jakościowym. Jeszcze 
skromniej przedstawia s*ię sp.aiwi^ tłuma­
czeń z węgierskiego z oryynaiu.

Bolesława Jaroszewska, Anton i Lan­
g e  /mdrzej Gawrońs*:', Czesław Łukasz 
kiewicz, Stianrsłaiw Parudu-ewicz i W ęg ie r  
Recesó Siłleł —  o to  tu m a tze . którzy p rze­
kładali utwory w ęg  orskie z oryginału 
N iestety  Jaiosztwskay Lange i Gawroń­
ski już nie żyją. Łukaszewicz og łos iw szy  
przed  przeszło  20 laty p izek ład  wyboru 
now el pisarry „w spółczesnych " —  zam 'ki 
iUpełn„.e. Parurkiewicz o g łos ił w  ostat­
nich latach w ie le  artykułów o v  spółcze- 
Sftfcj bksrcfitu-rze węgierskiej, oraz orze!o  
ży ł h storyczną po-wiesć H erccega : Po-
gan*e.

O  iłe jeszcze proza węgierska jest ja­
ko tako znana, *0 liiryka zupełnie zaniec­
hana i jest na tym terenie dużo dc zro­
bienia Wiełk łrubadrr węgierski VaJ-eti- 
tin Balassa (1551— 1594) jest n.eznany, 
cnoaiaż poeta ten 5 W  spędził w  Polsce. 
Tłunaczył z poezji polskiej „2 czasowni­
ka na czasownik'1, był w bhskich stosun­
kach z Zamoyskim i mieszkał na dworach 
polskich XVI wieku. (W iecej napisałem na 
ten temat w „Gazecie Polskiej", 5 luty 
1938) —  o Loczony powszechna sympatią 
Alexander P eto fi (1823— 1849) j-e-st naj­
bardziej i bodaj jedynie znanym węgier 
skiim paetą w  Polsce. Niestety nieznani 
są inni wybitni p ieci węgierscy, a wśród 
nich —  iebvm  zaznaczył iy!ko najwięk­
szych —  Andrzej Ady (18/7— 1919), lub 
współczesny poeta W ładysław  Mecs 
(1895).

Balassa, Pefofi, Ady. Mecs —  o lo  gie 
worrry liryk: węgterskiej. Nieśmiertelni
mistrzowie każdego pisarza, literata wę­
gierskiego. Poezja ich przebyła aran'ce 
Węg,-er. Palassa jest znany we Francji, we 
Włoszech, Pefoti prawie że na całym świe 
rie. Aby tłumaczony na 17 języków o b ­
cych (na język polski jest [o  przekład 
pierwszy i bodaj pierwszy artykuł o jegc 
wartości i znaczeniu). Mćcs jesz także zna 
ny w  całej Europie środkowej jako poeta, 
interpretator i profeśa XX wieku. (W  po! 
sce znów nazwisko jego nic nie mówi!).

U.
Nnss można zrozumieć współczesnej ji. 

‘eratury węgierskiej nie zdając sobie spre 

^  Z tw6rCzości And™eja Adyegc. (18.77

W  jf-dmym z najbliższych numerów „Ko- 
umn; ii-t-orackicj" zomieścimy wybór wiur 
szy Andrzeja Ady‘ego w prizeiktadzie Tibora 
Csorby i Józefa Maślińskiego. (Etocl.)

1— 1919). W  lelk i p o e ta  w ęylietski u ro d łd
się w  r. 1877 w  małej miejscowości sied­
miogrodzkiej: Erm ndszent, z rodziny sta 
rej ret01 ma-ckiej. Ojciec jego: Lórinc, był 
właścicielem -ziemskim, panieńskie nazwi­
sko matki: Maria Pasz tor.

Szkołę powszechną kończył w  Enmind. 
szent. Trzy klasy w  szkole reformowanej 
(Kalwimisticznej) a czwarty rok w ku o - 
Mckiej. Gimnazjum pijarów nic by ło  w.ęc 
dla niego mrfe i przyjemne, wychowanie 
zakonników nie podoba) o mu się, to te i  
w  1. 1892 przen-ósł się do  kolegium retor 
maokiego w  miejscowości Zidah. Pokochał 
to Ziłah Lwrdzo. U«_zył się dobrze, czytał 
dużo i brał żywy udział w  życiu mł-od: ie. 
ży. Po otrzymar.łu świadectwa doj, żałości 
w r. 1896 przeniósł się d-o D jbreczynu, 
gdzie miał zamiar studiować prawo. Jed 
njkże silniei pociągało go  dziennkarst 
wo, więc wstąpił do redaiccji „Debreceni 
Hiriap-u" (189$. Już w roku iMStępnym 
wydał tom poezji „Poezje", zresztą bez 
większego znaczenia. vV r. 1900 przeniósł 
się do Nagyyarad jako redaktor dzienni­
ka „Szabadsag" (Wolność), a później 
, Nagyvaradi Naplo" W  tym czasie uka­
zał się drugi tom poezji pod rytułem: 
.Jesacze raz". Następnie (1904) wyjechaf 
do P-airyźa z p. Ad&I Brull Ta znajoma je­
go z hagyvarad została się ważną osobą 
w  życiu A dy ‘ego. Z tej miłości wykw:tła 
przepiękna ,,Leda (Adel: o d w ro ^ -e  Le- 
da), bohaterka jego poemałow. Po Julii 
Pelofiego, j-aik Laura Petrairkl a Beatrice 
Dantego zapisała się Leda w literaifurze 
węgierskiej. Przez dłuższy czas bawił Ady 

w Pairyzu, byto to jednak dla niego mia­
sto zabawy, a n,e studiów. Poznał ooezja  
l aude!aire'a, Verlaiine'a, Jea^ R.ictus'a, aie 
nie miaio to wpływu na j .-go ^worczość

W  r. 1905 pracuje w redakcji , B u d a .  

pesiiii Naplo". W  roku ^906 wydat „Nowe 
poem aty" (Uj versek) tom który ma ol­
brzymie znaczeni:e w literaturze w ęg'ei 
sklej, W  reku następnym wydał nowy torr. 
„Krew i złoto" (Ver ćs arany) tom który 
siał s,ę przedriiiot&n-i ataków ze strony 
literatów ludov.o-narodov,*yeh jak Bela 
Tóth albo Jeno Rakosi.

Ady stał. się wrogiem opinili poiwszech 
nef. Broni,ła go jedynie grupa literacka 
czasooisrr.a „Nyugai" (Zachód)

Na rynku księgarskim ukazują się no­
we tomy A d y eg o , jak: „Na wozie lllesa" 

(A z  llles szek aren), ,,Chciałbym, zeby  

moie kochano" (1909). Wtersze o ws-.ei- 
kich tajemnicach (Munden titkok verse) 
'*910. ,,Uciekające życie" 1911. „Kasza 

miłość". 1913 i „Kto mnie widział?".

W  tym czasie rhoruie Adv ciężko 
i często leczy się w sanałonuch. Niestety 
bez skutku, bo lekkomyślny .-ryb życia 
utrudnia opiekę lekarską.

Nowe życie zaczyna się po ślubie z p.

Bertą Bonca (1915J. Prtzebywa teiaz Ady 
najczęściej w  zanik u Csucse.

Wojnę świelową pizeży! ;ak podepta­
nie dus.7v Ból jego zmataz, wygłos w ło- 
miie: „Na tte m-adwr/ch" (1917). Ze zdro­
wiem coiaz gorzej W  czasie powojennej 
rewolucji jest już rzadko kiedy przytom­
ny Ciężko rtiomje do  śmierci, która na­
stąpiła w  r. 19:9 27 stycznia, w  Buda­
peszcie.

III.
i adtji poeta węgiers nie bvł tik 

wielostronnik on>aiw‘eny jak Ady. Litera­
tura o nim w rsterczy za dobrą bibliotekę. 
Co p'sa.rvo o Adym i jak, szerokin zahte- 
resowaf.ien, cteszyta się jego poezja na 
Węgrzech i na sudecka, możn-s zobaczyć 
w prywahiy,r. muzeum poiwięconym Ady 
emu u ś. p. Szalay ego w Szeged, lub u by 
lego sei.retarza Osicara W ilde‘a, Kcloma- 
na Rctzsui/inego na Węgrzech w Nógrad- 
veróce, zb:er*jąrych pieczołowici wszyst 
kie wydawnictwa Ady ego, przekłady i o 
mó wierć a w licznych językacu. Obok Pe- 
lofiego jest Ady bezsprzecznie najwięk­
szym poetą Węgier. Niespotykan bogaci 
wo w formie poetyckich (100U poen afćw 
w 850 zupełnie odrębnych mormach!) no 
we pojmowanie poezji, ojczyzny luozkoś 
o  i religii, nowy światop( gląd węgierski, 
nowy język, otc co wniósł dc lite-rtery 
narodowej.

Największym problemem *ego poezji 
była kwestia węgiersz-zyizny. Odrywać się 
od nie a pozostać Węgrem —  to bvła 
Wćkka Adyego, Walczył wtiec z sobą sa­
mym. Byta te dziw-nr walka, męcząca, 
rozwiązał je w swej dusiz-y dopiero przez 
pt wiiót ze „świata" do ziemi ojczys'ej, 
gdzie nawę* w  chłopie dojrzą! spokojną 
godność, którą podziwiał i gorąco poko­
chał Budaipeszf był dlań zawsze miastem 
obcym. Paryż —  ucieczką, schronskem, 
o-rzeludnionym lasem, gdzie spotkainie z 
Bandelairem, Verlaineir i R,ciosem napro­
wadziło go na własne ścieżki r»a których 
znałazł swe naioiękniejsize i najsmutniej­
sze Kw.aity —  chlubę modernistycznej 
pcezji węgierskiej. Wrócii jeonak dc 
Sledi • ogrod", a tam pokorne pie'grzym- 
ki 0 0  kralu lał dziecinnych, do wioski 
swej, stały się nowvrr źródłem natchnie­
nia.

ak więc węc erszczy-m Ady ego jest 
przeładowana kultura Zacti-cdu, a ,eom>- 
cześnuie ma wyraźne p'ętno sieamuzgrodz- 
kie. W  Paryżu np. zrocumW demoruzm 
piernądz-a. Sprawa ta stała się w tem- 
turze węgiersKiej nowym tema sm dnąłcl 
Ad/iemu, który w  wuJce z p e  śącłzem 
widział p-obiem iycna i śmierć:, siły . rów 
nowag' ducha. Zycie i śmierć —  O D o k

(£ łukończenie na str. 6)

Tibor Csorba



6 „KURJER" (45071.

W Wilnie wybudowany będzie 
po arnik -kaplica

ku czci św. Andrzeja Boboli 
orędownika z. wileńskiej
W  Wilnie zawiązał iię komitet, który 

ctla złożem® hołdu i uczczen-ia pamięci 
Świętego Andrzeja d oboli, Orędownika 

-iem wileńskiej, zamierza wybudować 

kaplicę-pomnA.

Kaplica ma stanąć przy ul. Potockiej 

w  miejscu, gdzie bierze swój początek 

słynny Trakt Batorego,

Budowa kaplicy-pom-iika ma rozpo­
cząć się ,ui w  ciągu sterpnia rb.

Likwidacja B ałofuskiep Zwląikn 
v Gospodaiciego

v/0',ewoaa wileński płk. Bociański za­
rządził w  dwu wczorajszym likwidację 
Białoruskiego Zw.ązku GospoJ  irczego, 
Którego działalność uprzednio zarządze­
niem władz administracyjnych została za­
wieszona.

Likwidatorem związku mianowany zo­
stał p. Prokopczyk.

Na o  cboroja w Wneńszciyźife
W ed le  wykazu zachorowań i zgonów  

na choroby zakaźne i inne w ysypujące  
i agtrs nnie, zanotowano w  województwie  
wileńskim w czasie^od 26.VI do  2.VII rb.: 
95 wypadków  jaglicy, 13 (w  tym 6 ig o -  
now) gruźlicy, 10 odry, 9 krztuśca, 9 (w  
tym 1 zgon) duru plamistego, 5 duru 
brzusznego, 5 błonicy, 4 płonicy, 3 po- 
kąszeń przez zwierzęta podejrzane 
o wściekliznę, 3 grypy, 1 róży, 1 nagm. 
zapalenia opon mózg.-fdzery.owycn, 1 os- 
póv.ki, 1 świnki.

H O T E L

ST. GEORGES"
w W I L N U

Plannzorzędny —  Ceny przystępne 
Telefony «  pokojach

f »

Kolumna literacka

Andrzej Ady i Jego 
poezja

(iDokończenie ze- str. 5 )

miłości (kobieta jako źródło natchnienia) 
są u niego w  ecznym problemem. Ady  
czuje się ^krewniakiem śmierci". Powoli 
wiersze jego  zaczynają grawitować ku tej 
wizji, opanowującej go  coraz częściej.

Liryki wojenne Ady  ego  stały s>ę stra­
szliwym płaczem całego narodu, Poeta 
rozumiał z góry, że jesl fo walka bez sen. 
su, źe rozlew krwi nie będzie dła na-odu 
węgierek iego owocny, airv zwycięski. W ed  
ług niego był to nieprzytomny wyścig ku 
śmierć.. W idz-ał smutny jego  koniec 
i miał na to jeden tylko sąa 1 j adno okre­
ślenie.

Bóg i problemy religijne odegrały  
równ ez doniosłą ralą w  życiu i poezj* 
Ady ego. Raz traktuje te kwestie ze śmia­
łością nowatora, kiedyimdziej znów z dzte 
c'—mą prostotą. Uważał że „kijka razy 
jaśnieje w  nas Bóg —  poza tym mgii się 
w  nas nicość".

O to  kiłka słów dla. Polaków o czoło­
wym moderniście węgierskim.

Tibor Csorba.

K m m m Ł

Dziś: 7-miu Braci Męcz. 

Jutro: Pelagii I Piusa

Wschód słońca —  g. 2 m. 57 

Zachód słońca —  g. 7 m. 51

Spostrzeżenia Zakładu M eteorologii USB 
w Wilnie z dn. 9. VII. 1938 r.

Ciśnienie /64
Temperatura średnia 4 ’ 23
Temperatura rvaiwyższa 4 " 27
Temperatura najniższa 4" ^
O pad  —
W ia tr: południowy
Tendencja barom.: spadek
Uw aga: pogodnie.

H0W0GRÓ5ZKA
—  Wycieczka do Warszawy. Związek 

Proip. Turyst. w Nowogródku (dworzec kole 
jo-wy, teł. 81) przyjmuje do 24 bm. zapisy 
osób życzących wziąć udział W wycieczce do 
Warszawy, którą organizuje Polskie Tow. 
Krajozn. w Baranowiczach.

W yjazd z Bai inow icz nastąpi 30 bm. o 
goidiz. 23, odjazd z.W arszaw y 1 sierpnia. Ce­
na karty kontrolnej z Branowicz do Wairsza 
wy i z powrotem 13 zł Z Nowogródka do 
Baranowicz zniżka 50 proc.

—  STRATY Z  P O W O D U  BURZY. Bu­
rza gradowa, która przeszła nad N ow o­
gródkiem w  ub. niedzielę, przyniosła 
znaczni* większe straty niż o  tym pisa­
liśmy. W  mieście woda wtargnęła do ni­
żej położonych domów, podmyła funda-, 
menty I podłogi, zalała ogrody warzyw­
ne, a huragan połam ał drzewa owocowe, 
gałęzie i zniszczył pod Nowogródkiem  
koło Breclankl kilka tysięcy ha plonów. 
W oda spływająca po ul. Zamkowej na 
Pieresiekę powywracała parkany I gnała 
słupy jak tratwy. Następnie po chwilowym 
rozpogodzeniu się padał przez całą noc 
gęsty deszcz, tak że dopiero dzisiaj, kie­
dy ocalałe zboze się podniosło, można 
ocenić prawdziwą klęskę, jaką przyniosła 
ta niedzielna burza.

—  SUROW Y W YRO K ZA OSZCZERST­
WO. W  dniu 28 czerwca fcr Sąd Grodzki 
w Nowogródku rozpoznał sprawę wszczętą 
przez Dyrekcję Lasów Państwowych w Bia 
low ieźy przeciwko właścicielowi folwaiku 
Plctrewlcze Michałowi Klersnowskicmu o 
zniesławienie nadleśniczego nadleśnictwa No 
wogródek Ini. Józefa Puzynowskilego. iW 

dniu 1 llpca został ogłoszony wyrok, na mo 
cy którego oskarżony Klersnowskl został 
Skazany na 3 miesiące aresztu z zawiesze 
niem wyKonania wyroku na 3 lata, 500 z«. 
grzywny t na zapłacenie 60 zł. kosztów są 
dowych.

L I D Z K A
—  Lida odnawta płoty. Po obiektacn 

prywatnych, przyszła kolej w Lidzie na 
odnawianie p łotów  państwowych i samo­
rządowych. Magistrat ogrodził plac Zba­
wiciela, ogródek przed gmachem Zarządu 
M ejskiego i plac Chwały, płotem o  jed ­
nakowym stylu. Kr-edyś takim samym płot­
kiem ogrodzone były przez Moskali bul­
wary nadwili'ejskie w Wilnie. W ładze  
polskie, po uzyskaniu niepodległości mia 
ły wiele pracy przy usuwaniu wszelkich 
pomników moskiewszczyzny, do  których 
zaliczały się i owe płoty —  podwójne  

kwadratowe żerdki wdrążane do słupków.

Ponieważ place publiczne w  Lidzie ogro  
dzono w  tym stylu —  nie jednemu „przed  
wojennemu" człowiekowi przypomniały 
one zwyczaj moskiewski, którym w  chwili 
obecnej udekorowana Lidę. Ostatecznie 
ten n eświadomy może nawrót do moskie­
wszczyzny byłby do  darowani®, gdyby  
inicjatorzy swoje „poczucie estetyczne" 
przeprowadzili konsekwentnie. Tymcza­
sem niestety, t«k nie jest. Plac Chwały 
od ul. Suwalskiej cd  pewnego czasu przy 
słomięty został, jakgdyby na pośmiewisko, 
jakimś ohydnym szyldem firmy żydow ­
skiej, w  której można nabyć smary do mo 
torów. Przy usuwaniu starego płotu ! sta 
wianiu nowego —  stylyzowa.iego —  owa  
stare słupy, na których przymocowana 
i sst owa szpetna reklama zostały nietknie 
te, wskutek czego cały wysiłek w  kierun­
ku „uesretyczmenia" placu spełzł na ni­
czym,

BARANOWiCKA
—  ROWERZYSTA PRZEJECHAŁ KO­

BIETĘ. Przy zbiegu ulic Mińskiej I Naruto­
wicza jadący w  szybkim tempie rowerem  
Jakub Wołochwlańskl jzam, przy ul. Pił­
sudskiego 36) najechał na przechodzącą 
przez jezdnię Wasilewską Antoninę, któ­
ra doznała wstrząsu mózgu I odwiezioną 
została do szpitale.

—  PIORUN ZABIŁ W IEŚNIACZKĄ. —  
W e wsi Zubielewiezc, pow. baranowiekiego 
od uderzenia pioruna została zabita Kośclak 
Barbara lat 22, która w czasie burzy stała 

przy piecu w mieszkaniu. Ciekawym jest, że 
piorun nie spowodot ał żadnych Innych 
strat i nie wzniecił M U .

—  D W IE  OFIARY K Ą P IE L I W  SZCZARZE. 
Na rzece Szczarze (na terenie gm. Pobro- 
myśl, pow. baranowkklcgo )  2.V II br. wy­

darzyły się aż dwa nieszczęśliwe wypadki. 
O godz. 9 utonął Marczyk Mieczysław, miesz­
kaniec os. Łańcew-Ług. O godz. zaś 12 tegoż 
dnia utonął w  tym samym Miejscu Szałn- 
mow Mikołaj, lat 17, m-c wsi Młynek, gm. 

Jastrzębi. Zwłoki obn topM ców wydobyto.

W E Ś W ^ S K A

—  Z ROZPACZY, ŻE M Ą Ż  PO R ZU ­
CIŁ Strzałkowska Wier? lai 35 (zam. w  

Nieświeżu, ul. Swlerżeńska 84) w  celu sa­

mobójczym wypiła w *  kszą Ilość esencji 

octowe]. Zaalarmowani sąsieazl odwieźli 

ją natychmiast do  szpitala, gdzie z tru­
dem przywr6cono ją do iycla. Powodem  

samobójstwa była rozpacz po  mężu, któ­

ry ją nagle porzucił.

Burza nad pow. nie$wies!um
Przed  paru  dnam i przeszła nad  

powiatem  nicświesM m  silna burza. 
N a  trakcie Nieśw ież —  Stołpce hura­
gan pow yryw ał około 300 starych  
drzew z korzeniam i. Przed  jadący  
sam ochód osobowy snadła duża brzo  
za. Szofer w  ostatniej chw ili zorien­
tował się i skręcił na sk ra j pobliskie­
go lasu. W ie le  sadów  owocowych i 
zasiewów  jest zniszczonych. Pioruny

wznieciły liczne pożary. W  Saskiej 
Lipce, gm horodziejskiej, p iorun za­
b ił Józefę Sańkównę i ciężko poraził 
je j siostrę, Janinę. Straż pożarna z 
trudem w ydobyła  obie o fiary z palą ­
cego się domu. W e  wsi M orocz pio­
run strzelił w  oborę, gdzie zabił kil­
ka k rów . Straty wyrządzone przez 
huragan sięgają kilnudziesięciu tysię­
cy złotych.

i i, Dziśniedskie Zagłęb e Torfowe
Donosiliśmy wczoraj, iż z ramienia Pań 

stwowego Instytuliu Geologicznego prowa­
dzone są na obszarze pow. lidz,kiego i szczu- 
czyńsi iego badania geologiczne.

Identyczne badania prowadzi komisja w 
pow. dziśmeńskum, gdz.e kryją się poważne 
bogactwa naturalne, z których przy zasto­
sowaniu pieców Pieitersa wytwarzać można 
wszelkiego rodzaju artykuły, jak: benzol,

nadajacy się nawet dio silników samolotO 
wych, gaz świetlny, smary oleiste, torf opa 
towy i nawozy sztuczne.

Według opinii sfer fachowych na ohsza 
rach tych można z powodzeniem rozwinąć 
poważny ośrodek przemysłowy. Fachowcy 
utrzymują, iż na naszych ziemiach utworzyć 

można przy najmniejszym wkładzie kapi­
tału, Północny Okręg Przemysłowy.

P ry w a tn e  O g ó ln o k szta łcą ce
Gimnazjum Koedukacyjne

w W i l n i e
przyj'muje zapisy uczni i uczenie w wieku szk. na rok szk. 1938/39

Informacje I zapisy tymczasowo sr kancelarii Kursów Komisji Edukacji 
Narodowe) w Wilnie, przy ul. B enedyktyhsklej i ,  róg ul. Wileńskiej codzien­
nie od godz. 9 do 12 i od 15 do 17.

fo k  z a c h o w a ć  ic w a ta . o*u~
» Przecież pragnie tego każda

z Pań Pielęgnujcie Wasze  
w ło sy  już znacznie w cze śn ie j środkami 
niealk-licznymi t będą wtedy puszyste i 
łatwe w układaniu Jest to bardzo ważne 
dla uzyskania dobrego  wyniku przy  
trwałej ondulacji. Natomiast p o prze­
prowadzeniu trwałej ondulacji, mycie 
włosów środkami niealkal'cznymi zacho­
wuje znacznie dłużej uczesanie! Stonujcie 
zatem do Waszych włosów

Teatr muzyczny „LUTNIA*
Występy artystów Teatru Bydgoskiego 

Dziś o godz. 8.15 wlecz.

.  „PTS... JANIE!“
j  Komedia muzyczna P. Weisse

W0Ł0ŻYŃSKA
—  Zainicjowana przez O Z N  na tere­

nie powla lu wołożyńskłego pod prze­
wodnictwem starosty, Ludwika Ci-chego, 
zbiórka ofiar na zakup broni dla pułku 
KOP W ofożyn przyniosła dotychczas 
4.600 zfotycn Znaczną ofiarę na ten cel 
złożył ostatnio Benedykt hr. Tyszkiewicz 
z W iałej w wysokości 1.000 złotych.

Ofiarowanie zakupionej bronii pułkowi 
KOP W ołożyn nastąpi w  połowie paź­
dziernika rb. poderas święta pułkowego.

WlL.-l ROCKA
—  Posiedzenie rady gm. w Rudominie.

14 bm odbędzie się w itudotm/inie pod prze­
wodnictwem wójta W  Ghocianowicza po­

siedzenie rady gminnej z głównym porząd­
kom  dziennym: rozpat.zenle sprawozdania 
rocznego z wykonania budżetu za r 15)37/38.

DZIŚNIEASKA

MYDŁA"
S zam p on  Czarna <4 ó w

—  7 konkursów zdrowia. Staraniem Po 
wiatoweij Organizscji Kół Rolniczych G o -  
podyń Wiejskich w  G łęboki.en, zorgani­

zowano na terenie p ow !ału dziśnaeńs''te- 
go  7 konkursów zdrowia (w  Kisielowie, 
Jaźnie, Cieleszynach, Nieścteiówre, i iiub 
r.zykach, Szkunoikach i Plisie), które ma- 

, na celu nauczanie gosipodyń wiejskich 
utrzymania czystości i porządku w  domu. 
Do konkursów zdrowi®, które będą trwa 
fy w  ciągu 6 mieśięcy zgłosiło się 120 
członkiń K G W  Po zakończonych konkur­
sach zostanie przyznana pewną ilość 
nagród.

Obói iycliowŁiczo-i ypociynkow y 
„Służby Młodych" w Tcoiacb

Kierownictwo Okręgu Wileńskiego Siui- 
by Młodych OZN organizuje w  czasie od 1 
sierpnia do 1 YTześnia br. obóz wychowa w-, 
czo-wypoczy.i/kowy w Trokach. Obóz podmie 

lony jest na dwa turnusy: I  w  czasie od 
sierpnia do 15 sierpnia dla młodzieży mę­
skiej, I I  od 15 sierpnia do 1 września dla 
młodzieży żeńskiej. Oplaia za obóz wynosi 
dla mestowarzyszonych 10 zl plus koszta 
przejazdiu z miejsca zam do Trok przy 76 
proc. zniżce kolejowej.

Pierwszeństwo mają akademicy (czai) 1 

absolwenci szkol średnich.
Bliższych iinformacyj udziela Sekretariat 

Służby Młodych, ul. Mickiewicza 22 m 5, 
lei. 26-29 w  godzinach od 18 do 19.30

Nowy most przez Wilie 
naprzeciw elektrowni

W  pierwszej p o ło w ie  p rzyszłego  m ie­
siąca M agistrat zam teiza przystąpić dO 
budow y mostu dla pieszych przez W ili6 
vis a vis elektrowni m iejskiej.

Mosf ma być wybuJowarr, przy po­
mocy saperów wileńskich.

Dla artretylcćw
Racjonalna kuracja ziłołowa w  połącz® 

niu z kąpielmmi w  soli i ługu ciechociń­
skim m o że  dać rezu ltaty le c zr .o ze  nie­
współm iern ie w iększe, niż zastosowali.^ 

tycn kuracji osobno.
Pon iew aż z|iioła „Cbotekiioaa s " H. N 

m ojew sk lego  zarów no jak i sól ciecHociń 
ską można dostać w  każoej aptece lub 
drogerii, p rzeto  nawet nie wy ez^zają^ 
d o  uzdiow isk można p rzep row aozić  ba* 
d zo  skuteczną Kurację przec iw  artreiyC1 
ną. Indyw idualne uzupełnienia należy u* 

godn ie  z lekarzem

6)Jerzy Mariusz Taylor

Czciciele Wotana
A . kiedy m łody Niemiec —  kolonista z niechęcią, 

ale widocznie zmieszany, zd jął czapkę wstrząsając 
bia ław ą  czupryną, może dla dodania sobie odwagi, 
którą odebrał m u w idok strzelby, Gołąbkowa odezwa­
ła się znowu tonem jeszcze zimniejszym:

—  Dobrze się stało, że pan przyszedł, bo i ja  mam  
m ałą sprawę do was groblaków. Może pan mi powie, 
panie Em in , którzy to z waszych ludzi wałęsali się 
dziś wieczorem po naszym lesie. Niech pan nie zaprze­
cza. Już ja  tam  jestem pewna s\5 ego. W idzia łam  ślady. 
T o aosyć. Takich butów  jak  w y  nie nosi nikt w  całej 
okolicy. A  może to by ł pan i pańscy godni braciszko- 
vńe, co? Bardzo chciałabym wiedzieć, częgo szuka­
liście tu po nocy ?

Anka, słuchając tej rozm owy z drugiej izby, o ma­
ło nie wybuchnęła głośnym śmiechem. Nie mogła stąd 
widzieć W ilhelm a Ernina, ale wyobraziła sobie od ra ­
zu, jaki głupkowaty, jaki pocieszny w yraz m usiała  
przyLrać czerwona, pucołowata twarz płowowłosego  
kolonisty, o którym w  sąsiedztwie dobrze nie m ówio­
no, kiedy gajowa —  impetyczka zaatakowała go z 
miejsca sama nie dając mu przyjść do słowa. Pewnie  
ze zdumienia rozdziaw ił szeroko usta i wybałuszył 
bezbai wne oczy. Och, za te oczy Anka najwięcej nie 
lubiła  W ilhelm a Ernina. Były jakby  rybie i dziwnie 
nieruchome, ale właśnie dlatego oblatywał ją  zawsze 
ziminy dreszcz, k:edy tylko na nią spojrzał. A  tych 
spojrzeń było dosyć, bo syn najbogatszego z niemiec­
kiej kolonii Na Grobli gospodarza dawno już zwrói ił 
uwagę na ładną dziewczynę.

—  I czego właściw ie chciał ode mnie ojciec pana, 
sołtys Ernin? —  dolatywał tymczasem dalej z kuchni 
surowy, nie wróżący nic dobrego głos Gołąbkowej. —‘

Proszę mówićI Cóż to? Syn sołtysa m iałby na w idok  
strzelby zapomnieć języka w  gębie? A  wstyd, panie 
Erm n. Ja przecież panu nie grożę. Ja teraz pytam  
tylko, jaki interes m iał do mnie ojciec pana?

W ilhe lm  Ern in  w  odpowiedzi począł bełkotać coś 
pokornie i tak cicho, że Anka ledwie dosłyszała, a  w  
każdym  razie nie zrozumiała. Rozśmieszyło to ją  i 
zaraz napełniło w zgardą do rybiookiego Niemca, któ­
ry  wobec niej potrafił zachować się najbezczelniej w  
świecie, a cały swój tupet stracił na w idok broni w  rę­
kach... kobiety.

W zruszy ła  ramionami obiecując sobie solennie, 
że przy pierwszej sposobności da mu również dobrą  
nauczkę, i zakrzątnęła się żywo około rannego, który 
siedział tymczasem na tapczaniku.

—  Czy bardzo dolega panu rana? —  zagadnęła  
szeptem. —  Niestety, z opatrunkiem musi zaczekać, 
aż ciotka wyprosi stąd tego natręta.

Potrząsnął głową, jakby  dając znak, że ból nie 
jest zbyt dotkliwy, ale, kiedy chciała się odsunąć, przy­
trzym ał ją  za rękę

—  Niech pan powie mi, kto to jest —  szepnął —  
Ja ten głos już dziś słyszałem. Nio mylę ->ię. Na pewno  
się nie mylę. To jeden z tych, którzy w  lesie na mnie 
napadli. Proszę nie wpuszczać tutaj tego człowieka. 
Błagam

Nie dokończył i całym ciałem opadł bezwładnie  
na tapczan

B O Z D Z IA Ł  II.
T rze j bracia z Grobli.

Stary W ilhelm  Ernin —  sołtys i zarazem nai!>o- 
gatszy gospodarz wsi N a  Grobli, wstał uroczyście i 
zdjął z głowy szlafmycę, a  nos uzbroił w  staroświeckie, 
druciane okulary. I szlafmyca, i okulary były dla nie­
go już jakby  relikwiami, czcigodnymi pamiątkami 
przeszłości. W ilhelm  Ernin nie rozstałby się z mmi za 
mc w  świecie. Tę szlafmycę zrobiła mu szydełkiem  
z wełny czarnej, czerwonej i białej, jako upominek na 
pewne odległe urodźmy, niezapomniana towarzyszka

życia, Zacna Mutterchen, która przez całe lat dwO' 
dzieścia stała wiernie u  jego boku, pom agając mu *  
prac\ przy młvnie i razem z nim dzieląc trudy wV' 
chowania czworga dzieci —  trzech synów i córk*

Hildy. . - t
Okulary były  jeszcze starsze. W ilhe lm  E rr in  m J  

je w  spuściźnie po ojcu, też W ilhelm ie i też so łtysi 
Bo ta najwyższa we wsi godność stała się już jakb/  
dziedzictwem. Dzierżyły ją  w  rodzinie E m in ów  jo j  
cztery pokolenia, a przedtem z m ałym i przerwano p<* 
no jeszcze drugie cztery. T ak  szanowała i ceniła i-1 
dzinę E m inów  ludność kolonii niemieckiej.

Nie będziemy się temu dziwili, jeżeli się dowiemy’ 
że już w  ow ych  na pół legendarnych czasach, kiedf 
najłaskawszy w ładca August Mocny na błotnistym, a*' 
urodzajnym  wybrzeżu wiślanym  osadził pierwszyd1 
sprowadzonych z Saksonii kolonistów, pierwszy z Ef 
ninów pozyskał sobie monarsze wyróżnienie. Jerń11 
właśnie kazał król, aby przewodzi! nad grom adą i j® 
m u tylko nadał miłościwie cenny przywilej —  prav./ 
zbudowania m łyna i użytkowania go bez opłaceń^  
żadnych podatków po wsze czasy.

ITo! Ho! August Mocny! To by ł król! Takich j l1̂  
później nie było. Próżno by szukać drugiego, co d  
polskim siedząc tronie, o niemiecki swój lud tak dbaj 
musiał Jak który chłop w  Saksonii na chleb zarób- 
nie mógł, to go zaraz z królewskiego rozkazu do Pol 
ski przesyłano i osiedlano przeważnie nad W isła, 
tu właśnie ziemie były żyzne, a leżały odłogiem. T '1 
N a Grobli, było tak samo. Na poiecenie na jm iłośc i""  
szego dano te obszary rozległe ale błotniste kilkunasń1 
najuboższym  chłopom -saskim. Każdy dostał ładu) 
szmat tej mokrej ziemi i każdemu król z w łasnej szk:1' 
tuły jeszcze coś na zagospodarowanie dołożył. Dobf? 
był król! Mądry był król! Przez te łaski okazad  
przodkom musieli o nim pamiętać dzisiejsi kolon1''! 
i szanować jego wolę. Skoro on sam Ernina posiać  
na czele gromady, to tak już powinno być aż do koi* 
ca świata. (D. c. n.'
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Zabikzenie nauczyclelskleio 'fursu 
robnt rocznych w Wilnie

/
W czoraj został zakończony w W iln ie ty­

godniowy kurs iobót ręczuych („wykony­
wanie przedmiotów użytkowych w związku 
z zainteresowanym ucznia"), zorganizowa­
ne przez władze szkolne dla czynnych nau­
czycieli publ, szkół powsz. z terenu naszego 
okręgu.

Udział w tym kursie w z;;ły  42 oeoby. 
vurs był wybitnie praktyczny i obejmował 

naat. działy- obróbka drzewa, metalu (dlrui- 

blacha), szkła, szczotkarstwn, i prace dla 
młodyszych dzieci z zakresu robót stosow­
nie do prog.amćw mimstei ialnycn.

Preittgentam. na kursie byli pp. W ierusz- 
Ko-wai ka i A. Obiedzióski.

Na zakończeniu aursu był obecny insp. 
szkolny m. W ilna p. Starościak, który we 

wszystKicb kursach nauczycielskich bierze

Stale czynny uoział, zachęcając słuchaczów 
do wytrwałej pracy na ciężkim i Odpowie­
dzialnym posterunku, jakim jest oświata 
wśród ludu.

Jemu więc oraz prelegentom należy przy- 
pfiać miłą atmosferę, jaka panowała na kur­
sie.

Fcdiczas dyskusji, jaka się w yy iązała w 
dniu ostatnim, poruszono sprawę ogródków 
szkolnych, działek smolnych oraz omówio 
no duze trudności w  urządzaniu w  szkodach 
pracowni robót.

Jed in ze słuchaczów wyraził zdanie, że 
wiele już pckonaiiśmy trudności w  »wym 
zawodzie, pokonamy i te.

W  pic tek złożyli słuchacze kursu hołd 
Se^cu Marszałka na Hossie. Jai. Hopko.

Wvbi!thnie strajk w tartakach wileńskich ?
Jak już donosiliśmy, robotnicy tarta­

ków w  liczbie około 400 osób wypowie, 
dzieli dotychczasową umowę zbiorową, 
której ważność upływa z dniem 15 bm. 
Robo-lnicy żądają zawarcia nowe' umowy 
zbiorowej, kfóraby przewidywała p od ­
wyżkę za.obów  o 15 orocent, zniesienie 
pracy na akcrd ind

* sprawie tej na dzień 12 bpi. wy­

znaczona została w  Inspekt oracie Pracy 
konferencja z udziater.i przedstawicieli 
pracodawców i robotników. W  razie nie 
przyjęcia żądań i nie podpisania nowej 
umowy zb oi-o w ej, robotnicy tartaczni za­
mierzają już z dniem 13 bm proklamować 
strajk, który unieruchomiłby wszyrtke ter 
taki na terenie Wilna.

Niezwykła w izyta  u prokuiafora
Fałszerz melduje ie  sfałszował weksie na 8 tysięcy złotych

'zed baru miesiącam., właściciel zna­
nej w Wilnie firmy Prużan otrzymał w e­
zwanie oa j eon ego  z banków miejsco­
wych na wykupienie 300 zł weksla. Pru- 
żan sprcwdził książeczkę wekslową i p re  

konał się, że takiego weicsia nie wysta­
wiał. Udał się więc do oanku i stwierdzi, 
że weksel 2ostal podrobiony,

S.ałizowairty weksel zakwestionowano 
ł o  wypadku po “iadomiono policję, któ­
ra wszczęła dochodzenie. Siady prowa­
dziły dc Warszawy, gdzie jak następne 
stwierdzono pewier oszust sfatszował mi­
sterne weksle na większą sumę i zdyskop 
towa* je w  bankach warszawskich

Przed kilkoma dniami Prużan pocow- 
rne otrzymał wezwanie z banku Bunimo- 

| -wneza na wyicup.enia węk&l= na sumę 
25(ł zł. | len weksel cwazał się sfałszowa- 
ny i, W  międzyczasie dochodzenie stw er 

że weksle te sfałszował i puścił w

obieg nisjSkf Glezer Ajzin, żarn. ostatnio 
w Warszawie.

Wczoraj nadeszła z Warszawy wiucto 
m os,, ł e wspomniany Glezer Ajzin, kló 
ry cotychczas ipryln:e ukr/wał się przed 
pc;icjąv 'Osobiście zg łc iił s.ę do proku­
ratury i oświadczył, ż= sfałszował weissie 
na 8 tysięcy złotych i zdyskontował je 
w Warszawie.

Ponieważ w większość1 wypndków A j­
zin oodrobii podpisy kupców ywleńsWch 
zostanie on przesłany do Wilna do dy 
SDOziycj: miajsoowydh władz śledczycł 
Obecnie policja ustala nazwiska tych wii 
nian, którzy pad] a,>rą sprytnego fał­
szerza.

Co st ł oni i o Ajzirua dc dobrowolnego  
Oddania się w ręce w ładz sorawiedliwości 
—  ni. razie niewiadomo. Wyjaśni lo dal­
sze dochodzenie. (c).

Wileńscy cszuści aresztowani w Warszawie
IJEi nrcodizreńcy wileńscy Antoni Tr-o 

^~K ’ ulci Łazasz Kooe owicz i tęarol Ben- 
Postanowili szukać zarobku w  stolicy, 
,TTn ce łj pojechał’ ao  Warszawy i 

j^®dstaVv,iw>zy łam, jako właściciele 

"?lavi nabrał: w  kilku hurtow­

niach maszyny rolnicze, nas'ona eł< na 
większą sumę, wystawiając wzamian krót­
koterminowe weksle.

„Spółka" weksli w  terminie naturalnie 
n e wykupiła.

Policja aresztowała oszustów.

KRONIAA
WI L E ŃS KA
DYŻURY APTEK.

Dziś w  nocy dyżurują następujące 
apteki:

Sapoinikowa (Zawalna 41); Rodowi­
cza (Ostrobramska 4); Augustowskiego 
(Mickiewicza 10); Narbufa (Sw. Jańska 2); 
Zastawskiegc (Nowogródzka b9).

^on idtc sta.e dyżurują apt©ki: Paka
(Antokoiska 42); Szantyra (Legionowa 10) 
i Zajączkowskiego (Witoldowa 22).

Z  K ARTY Ż a Ł O B N E j.

—  Nabożeństwo żałobne za duszę i  
p Romana Starzyńskiego Naczelnego Dy 
rektora Polskiego Racna odprawione zosta 
nie w poniedziaiek 11 lipca r. b o godzi 
nie 8.30 w  Kościele &arnizonov.ym Sw 
Ignacego w  Wilnie,

m i e j s k a .
—  Za dwa tygodnia orwarty zostanie 

ruch kołowy na moście Zwierzynieckim.
Ro-boży na moście Z w ie rz y n ie c k im dobie­

gają już końca. Otwarcie mostu dla ruchu 
kołowego nastąpi w ciągu dwóch najbliż­
szych tygodni.

Z chwilą otwarcia mostu skasowana zo­
stanie limia autobusowa Nr 8, która kursuje 
na Zwierzyniec via ul. tViłkoniicrsk?.

Otwarcie mostu dla ruchu Kołowego ocze 
kiwane iasł przez ludność zam eszkałą na 
Zwierzyńcu z wielką niecierpliwością Obec­

na komunikacja okólna oałr sie już wszyst­
kim we znaki

g o s p o d a r c z a ,

—  Zwiększenie ,;|ę eksportu rękawi­
czek. Rękawiczmarstwo wileńskie ma w  
kraijt i za granicą ustaloną markę. To też 
rękawiczki wileńskie cieszą się dużym 
wzięciem. Jak wynika z opracowanego  
ostatnio sprawozdania wileńskiej izby 
Przemysłowo Handlowej *a pierwszy 
kwartał roku bież. zakłady rękawicznicze 
wysłary duze tranjporty rękawiczek ze 
granicę Największymi odbiorcami byli; 
Anglia, odbierająca lefme rękawiczki 
i Związek Ppłudfłiow pi AEyk'. który za­
kupi poważn,e ilości rękawiczek zimo-, 
wych. Mniejsza transporty kierowały się 
do Australii, Hoiandi-. 1 Szwajcarii5

O gółem  V/ ćiąyu ptórwsicgo kwartału 
Wywieziono iękawtóz;iVna Swrtę 250.000 
zł, co  w  porównaniu z analogicznym okre 
sem roku ub stanowi wrroai c 40 p -o :en l 
eksportu. v. >,.  ̂ ^
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Rzemieślnicy - Torunia przybywają 

do Wilna. W  dniu 10 bm ocz ikiwany jest 
przyjazd do W ilna wycieczki1 rzemieślników 
z loro nu Tocuńsmej Izby Rzemieślniczej 
Przyjechać mają reprezentanci wszystkich 
'erami rzemieślniczych dla zoriontf>wsn..Ł się 
ł zapoznania z oir^anuiacją i wainmJta m i pra 

cy tutejszego rzemiosła.

i Hunwu

*! w* * /e r  Sp&rśnwt/

Dzisiejsze imprezy sportowe
Dziś w Wilnie rue będziemy mieli c e- 

k*w»zycn
kiem

'miprez aportowych za wyjąt-
i uwodów pływackich, które odbędą  

na basenie Ośrodka WF. Zawody wy- 
^aczorze zostały na godz 10 Po z&wo- 

f *  dzieci i juniorów rozegrane zo- 
aną niecze piłki wodne,' o mistrzos*wo 

wilenskiegc.
Zawody pływackie zapowiadają się 

nł&resjjąco W ilno pod względem pły- 
fci *n erynii l dosailne postępy. Mamy 

coraj więce, obiecujących zawjdm ków.
o niedzielnych zawodach w

Wilnie

Piłkarze Maikaoi rozegrają spoiikarwe 
® ujście do Ługi. Mecz odbędzie się w 
-ucku z mistrzem W ołynia Policyjnym Klu 
ern Spo nowym. Makabi posiada ,eden  

P^nkt zdobyty f  jedną bramkę. Jeżeli pał­

karze Mak ab i potrafią odnieść zwycięst­
wo wysuną się wówczas na pierwsze miej 
sce w swej grupie.

Juniorzy WKS Śmigły rozegrają mecz 
z Białymstokrem, z ium oram! WKS B’a- 
łystok. Mecz ten odbędzie się w  ramach 
zawodow  eliminacyjnych o mlsirzostwo 
Polski juniorów. Warto przypomnieć, ze 
juniorzy wileńscy, którzy rekrutowali s ę  
przeważnie z W KS Śmigły potrafili na po 
ezątku sezonu wykazać doskonałą formę 
na merzu w  Warszawie.

Drużyna Ligowa W KS Smigty odoo- 
czywa. Niemal wszyscy gracze rozjechali 
Się. Krótki okres ur'ooów powinien d o ­
brze zrobić. Już 17 lipca będziemy mogli 
ligowców naszych oglądać na meczu 
z Warszawą o puchar Pana Prezydenta.

f.iZS na 10 miejscu
Wioślarze WK1 Śmigły dali się w tym 

sezon,e wyp* cedzić wioślarzom AZS, któ­
rzy w t£ belce ogólnopolskiej zajmuią z, _ 
szczytne 10 miejsce. rZS posiada 31 ok‘ 
wówczai gdv W KS Smigly z 12 pkt zaj 
muje 21 miejsce, a wioślarze Wił. TW  są
la jędrnym z osiajałmch miejsc   29
mają^ tylko 3 pkt.

Wioślarze wileńscy punkty te otrzy­
mali po regatach odbytych na Wilii.

Szkoci* wielka, że żaden z kluoow wś. 
^ńrkich rvle mógł wysłać ani iednej osa- 
*/ do Łydgoszczy, na regały międzyfcłu- 

ł>°w e  o podwójnej purrktecii, Rzecz oczy 
' ' '1&,a, że po regalach w Bydgoszczy la- 
be,ka klasyfikacyjna ulegnie zmianie z 

będzie musiał rozstać się z 10 m;ej- 
SCs- Jeżeli jednak akademicy w lenscy 
^echcą wziąć udział w  innych regatach 
1 leżeli odniosą jeszcze kilka zwycięstw, 
°  moga pozostać na zaszczytnym m'ej- 

'■ -ędzie bardzo dobrze, jeżeli któryś

z wileńskich klubów wioślaiikich potrafi 
znaleźć się w pierwszej dziesiątce najsil­
niejszych klubów wioślarskich Polski. Naj­
więcej szans posiada mimo tyszysiiko WKS  
Śmigły, który zamierza jednak w tym se 
zonie dwa trzy razy wysiać swoich rega­
towców na zawody do Bydgoszczy, Skar­
żyska, czy Warszawy.

Nie trzeba z a oo minąć również 1 o 
tym, że jesienią miec będuem y regaty 
oa W.iłii, które przysporzą na ni nieco 
punktów.

. AAAAZAAZAAJ *AAA»AAAAAAłAAA4AMA>AXAA OZ AZ

W f L N P
^ I. Wilno w mowacr Wielk. Marszalka 
< II. Wilno w rządzie stolic Rzeczpos- 
^ poliiei Polskiej

$ prace W a t!. G lzbsrt-Studniik lsgo
■* wvd 1936 — do nabycia wszędzie

ikkk.kkkkkkjLi.kkt,

3 turnus nauki 
pływania

O d  dnie 18 lipca br. ozpoczyna O  kr. 
Ość. W F  —  W ilno trzeć, turnus 14-dn 'o- 

weg-o kursu populaimej' nauk, płvwarr;a. 

Informacje udziela i zapis/ przyjmuje 

Ośrodek WrF —  Wilno, ui| Ludwiser ka 

Nr 4, teł. 26-24 od godz. 9 d o  godz. 

15 30 W  tym sezonie Okr. Ośrodek W F  

nauczy! pływać już 378 osoo obo jga  płc. 
w  wieku od 7 do 69, lat.

Lista zgłoszeń zamknięta będzie w  

dn u 20.VII br. Następny turnus rozpocz­

nie się 1 sierpnia 1938 roku.

Wilnianie wybierają się 
na mistrzostwa Polski

Lekkoatleci W ilna trenują z myślą o za­
wodach o mistrzostwo Polsku Mistrzostwa 
tegoroczne odbędą się W Warszawie 23 i 24 
npea.

Z W ilna w mistrzuutwach Polski udział 
wziąć Tnają nairtępitjrjcy Ci(h>icy:

Żvlewicz z Ogniska w biegach średnich 
na 80U i 1500 mtr.

Żjlińsk; 100 i 200 mtr.
Krym P P W  na 1500 mti

Oleszczuk w siioku wdał, Zieniewiez z 
P P W  w rzucie dyskiem W o jtk iew icz  z AZS 
w oszczep!e i w  ku li. M alinowski z AZS w 

biegach na 100 ' 20U mtr. Rymowic* r A7.S 
w skoku wdał i w  biegu na 200 mtr oraz 
Szczerbinki z AZS w skoku wdai i w bic-gu 
dr JOO mtr.

Ogółem z Wilna wybien się 9 zawodni­
ków. Najwięcej szans zajęcia czołowego 
miejsca posiada Żyiewicz, który znajduje się 
w dobrej formie.

Hote! EUROPEJSKI
w w i i  n i e

Pierwszorzędny -  Ceny przystępne 
Telefony w pokojach. Winda osobowa

Elafście na laka! konwentu „batoria
Onegdaj wieczorem do lokalu kon­

wentu ,,Bateria" przy ul- Portowej wtarg 
nęła grupa nieznanych osobników, która 
zdemolowała lokal oraz zt.iszczyła sztan

ZE Z W IĄ Z K Ó W  I  STO W  A R ZY SZE Ń
—  Z Towarrysł ra Przyjaciół Nank w 

WSlnie. Podaje się do wiadomości, że zgod­
nie z uchwalą Zarządu Towarzystwa —  w 
czasie fery.i letnich zbiory TPN  zostaną zanik 
nięte, a mianowicie: Muzeum T-wa od do j 
lu liipca do 20 sierpnia Książnica, Czytelni*
I Wypożyczalnia zaś od dnia 10 lipca do 31 

sierpnia rb.
Biuro Towarzystwa czynije od 9 do 13 

codziennie, prócz niedziel i świąt. Telefon 

Nr 14-79."“

R Ó Ż N I

—  Sytuacja w księgarniach wileń­
skich. Jak wynika z opracowanych ostatnio 
darych cbroty księgarskie spadły prze­
ciętnie o 20 procent

Na ogół sytuacja księgarstwa przed­
stawia się u nas niepomyślnie. Zarobki 
księgarzy na podręcznikach Sizkoknych 
przy małym rab<*cie, udz. ilanym m prze® 

wydawców, są nieznaczne.
Z innych Książek większym jtosunko- 

wo poj: yćem cieszą się wydawnictwa na 
lemaity gospodarcze, wydawnictwa popu­
larno-naukowe oraz ksiażł.i powieściowe 
dta młodzieży i cłziec1 A le rentowność 
i tu zawodzi, gd  f i  ostra Konkurencja zmu 
sza częstokroć księgarzy do odstępowa­
nia od  cen kataloąc wych ! ud^elanle 
nabywcom znacznych raioalów; ma to 
zwłaszcza miejsce przy zamówren.ach 
udzielanych przez różne instytucje

W  wyniki 'e go  stanu nikłej docho­
dowości księgarń, deje się zaobserwować 
proces w prowadź ar ia przez księgarnie 
sortymentowe sprzedaży dodatkowych, 
Dairdziej rer.tovmych artykułów, np. ma- 
terisitów piśmiennych

O n y  kalaJogowe książek utrzymały 
siię na tym sjimyrr poztómie Zakup ks'ą 
żek prj.cz  ksjęgarnie ‘odoywal się prze-' 
w.znie na kredyt otwarty, natomiast sprze 
a aż —  w 60 prorentacn za gotówkę. W y ­
płacalność odbiorców była dobra,

Ekspori księże* jest nieznaczny,

—  Dziś w ntodzielę w  RESTAURACJI 
USTRONIE gościnny występ z' i nowym  
programem Zofii MleWskiej i Mięcia Mie 
czkowskiegio. W stęp  wolny. Tocząłek o 
godz. 23.30.

T E A T R  I M U Z Y K A
*

T E A T R  M IEJSK I N A  P O H U L A N C E .
—  Popołbdnłówka. Dziś, w niedzielę, auta 

10 lisica o  gadu 4.15 po poł. —  przed sławie 
nie popołudnionre wy pełni koondia w S ak- 
tacl „M iła rodzinka" z gościnnym wystę­
pem Stanisławy Wysockiej. JesJ to wyłącz­
nie jedno przedstawienie popołudniowe, ze 

wzglądu na wyjazd p. W ysockiej. Rezysetia 
St Wysockiej. Reżyseria K. i J. Golusów.

—  Wieczorem i godz. 8.30 —  powtórzę 
nie wspanialej komedii w  3 ikrach „M ile 
rodzinka* w wykonaniu premierowej obsa­
dy z Stanisławą Wysocką w  roli 100-leóniej 
BaDuni.

—  JNoiMiź z a premiera w Teatrze ua Po­
hulance. Najbliższą premierą w Teatrze na 
t\rbuijance będzie komedia w  3 aktacr p t. 
„SzóJe piętro*.

—  Teatr Miejski z Wiilna na Prowincji. 

Dnia 10 lipca rb. Teatr MiejsSi z W ilna grać 
Dęozie doskonałą komedię Bns Feketego 
„Jan“  w Szczuczynie i jutro 11 lipca w L i­

dzie.

T E A T R  M U Z Y C Z N Y  „L U T N IA *8
—  Występy artystów Teatru Bydgoskiego. 

Komedia muzyczna „Pst... Janie!* Dziś — 

świetny zespół Teatru Miejskiego z Bydgosz­
czy wystąpi w pełnej humoru i werwy ko 

medii muzycznej P. Weissa* „Pst... Janie'*, 
która zdobyła ogólne uznanie prasy i pub­
liczności w kra ju i za granicą. W roli głów ­
nej wystąpi znany i ceniony w W iln ie w y­
bitny iirtysta Michał Tatrzański w otoczeniu 
Arczyńskiej, Brocnockiej, Dytrycha, Kier- 
czyńskiego, Leśniewskiego, Rewkowskiego i 
Wmczewskiego przy fortepianie A. Gajdec- 
kł. Nowe dekoracje według projektów E. 
Grajewskiego.. V.Tysłępy świetn e zgranego ze 
społu wywołały w ielkie zainteresowanie 
wśród publiczności wileńskiej. Ceny letnie. 
Kasa czynna codziesmiie od 11—9 w  bez 
przerwy.

Już 7000 p m erów  
D 0 < l » 1 g  W i l n o

Na terenie Wilna netewany jest w  roku 

liezącym  niezwykle iłużj wzrosi rowerów. 

Du chwili obecnej zarejestrowano juz prze­
szło 700C (y  roku ubiegłym ilość rowerów 
nie dociągała do 5000j. Codziennie rejest­

ruje się oikoło 40 nowych ror erów. Rejest­
rację przeprowadza i za opłatą 4 zlołych 
wydaje numerki na przeciąg 2 lat wydział 
komunikacji Zarządu Miasta (Dominikań­

ska 2).

war korporacyjny.
Najścia dokonane w czasie ktody w lo 

kaiu nikogo nłe było. (c)

r a d i o
NIEDZIELA, dna 1C lipca 1938 roku,

7.15 Pieśń „Na jświęitsza Panno"; 7.2C 
Muzyka lekka; 8.00 Dziennik poranny; 8.15 
Audycja dla wsi; 8.35 Prograiń na dzisiaj; 
8.40 Wiadomości rolnicze: 8.50 Gra Kapela 
W iejka; 9.05 Gawęda świetlicowa; 3.15 Trans 

misja nabożeństwa. Kazanie wygłosi ks. Sta­
nisław Niedźniński; 10.30 Muzyka; 11.18 

Zebranie Obywatelskie Okręgu Sto-.ecznega 
OZN —  transmisja z Rady Miejskiej UJM 
Przerwa; 11.45 „W  świetle ram py" —  felie­
ton Kazimierza Łęczyckiego; 11.57 Sygnał 
cza.su i hejnał; 12.03 Poranek muzyczny; 
Wykonawcy: Orkiestra Rozgłośni W ileń­
skiej; 13.00 „Książki mojego dzieciństwa"—• 
szkic literacki; 13.15 Muzyka obadowa; 15 0# 
16.30 „Miotełki w arszaw skV  —  kuran. sta­
roświecka, 17.20 Rezerwa; 17 30 Tygodnik 
dźwiękowy; 18.00 Podwieczorek w ogrodzie 
teatru w Bydgoszczy; W  przerwie ok. godz.

18.55 Chwila Biura Sttfdtów; 20.00 „Zabawa 
oa Komuchach" —  Wieczorynka w wyk. 
zespołu „Kaskada"; 20.35 Wileńskie wiado 

mości rportowe; 2C 40 Przegląd polityczny; 
20 50 Dziennik wfecz 21.00 Kukułka W ileń­
ska p. t.’  'D ziw na przygoda* —  Zofii Boh­
dano wieżowej; 21.40 Transmisja fragmentów 
id' dzypaństwowege meczu lekkoatletycznego 
Ptmka —  Niemcy w Królewcu oraz zioro- 
we wiadomości sportowe; 22.10 .Wygwiz-1 
dany Cyrulik" —  parę dni wesołego życia 
Joachima Rossini ego —  audycja mozyozno- 

słowna; 23.10 Ostatnie wiadomości dzienni­
ka wieczornego i komunikaty; 23.15 Zakoń­

czenie programu. ■>

PONIEDZIAŁEK, dnia 11 lipca 1938 r 

6 45 Gimnatyka; 7.U0 Dziennik por. 745 

Koncert poranny; 8.#9 Muzyka walacyjna,
8.55 Program na dzisiaj; 9.00 Przerwa; 11.57 

Sygnał czasr i hej.mł- 12.03 Audycja połud­
niowa; 13.00 Wirtuozi skrzypiec i organów;
14.00 Muzyka popularna’ 14.15 Przerwa; 
15 15 Moje wakacje —  powieść Starego Dok 
tora —  dla dzieci; 15.30 Recytacje prozy: 

„Ład serca" ’ — fragment z powieści Jerze­
go Andrzejewskiego; 15.45 Wiadomości gos­

podarcze; 16.00 Muzyka; 16.45 W  ojczyźnie 
karioki —  felieton; 17.00 „Trosk ’ pam, T eo­
fila* —  gawćda rogio-nał/na- 17.15 litw ory 
fortepianowe w wykonaniu Edmunda Roz- 
lera; 17.35 Muzyka symfoniczna; 17 45 „Li- 
•ty z wakacji* —  felieton Tadeusz? Lopa- 

lewskiego; 17.55 Progr_n. i ił  wtorek; 18 00 
Pogadanki sportowa; 18.10 Miniatury ka­
meralne w  wyk. tria salonowego; 18.30 Au­
dycja strzetocka; 19.00 Pieśni dziewczęce 
Branmsa; 19.20 Pogadanka aktualna; 19.30 
„To i owo* —  koncert rozrywkowy; 20.40 
Dziennik wlecz 2C50 rwgaaankj aktualna;
20.55 Audycja dih wsa: Jak. jeai z kre-śytem 
na wsi —  pog. 21.05 Przerwa: 21.10 Muzyka 
węgierska ttrssmisjn z, Budapesztu); 21.50 
W iadomości rportowe: 22.00 W il. wiadom. 
sport. 22.05 Muzyjca nocy; 3 3.00 Ostatnie 
wiadomości dziennika w ieczom egj i komu­
nikaty; 23.05 Zakończenie progi _nra.

îatfomoSTi radiowi
MUZYKA BALETOW A.

Orkic /tira Koagłcśni W  Łeńskit,' pod dyr. 

Wł. Szczepańskiego w prog amie aud; cji 
sw ojej dnia 10 lipca o  godz. 12.03 przypom­

ni słuchaczom, obok. znanych m it baleto­

wych z op. ,Fausl Gounoda i Luiginilego, 
również rzadziej wykonywaną muzykę bs • 
lekową z  op. „Niesizpory Sycylijskie" Verdie- 
go i fragment z baietu Źródło" L. Deli- 
bor‘a.

RLU ITAL IM R IŃ S K ir to )  FOR TE WANI.ST* 

Prof. Edmund RózJer z Torunia, cenioiiy 
pian sła, wystąpi z własnym recitalem przed 
mikrofonem Rozgłośni W ileńskiej dnia 11 
lipca rb. o godz. 17.15 z programom zawie­
rającym utwory J. S Bacha (Sonata B-Dur), 
J. Brańsa (2 inteTm»zza) 1 M ai a uegetą 
Humoreski i caiuiccio).

■-ir •

Ceny nabiału l lal
G d d z ia f wileński Iw . Spółdzielni 

Miecztrskich i Jajczarskich noiowsł 
9 lipca następujące certy nabiału  
i ja) w złotych:
Masło za 1 kg: hurt: detal

wyborowe 2.6G 2.9C
stołowe 2-PO 2.80
solone • 2-5C Z8C

Sery za 1 kg:
edamski czerwony 1.90 
edam ski żółty 
litewski

a j a 
nr 1
nr. 2 
nr. 3

1-70 
130 

kopa:
3.90
3.60
3.30



,KU RJER" (4505).

IV. Międzynarodowe Targ! Futrzarskie
w  W i l n i e  

2 0 . 1 . 1 .  -  1 9  3 & .  -  3 . H 1 1 .
Koncentrują w przededniu sezonu 1938/39 cały przemysł 1 handel krajowy. 
Najbogatszy asortym ent.
N ajw iększy .vyb6r
Plerw szorzędt.e źródło zakupfiw d la :

C D E T f l L I S T Y  
C K O N F E K C J O N E R f l  
C E K S P O R T E R A  itd 

Ulgi kolejowe 33% w drodze do Wilna i z powrotem na podstawie kart,uczestnictwa. 
Informacja i , karty*(za zł 2.-— w znaczkach): T-wo Mi^dzYnarodo-^ch Targó'

I flukcyj Futrzarskich —J W Tno, Mickiewicza 32 ...

Ś W IE T N E  P A R C E L E  B U D O W L A N E
sprzedają się w pięknej dzielnicy przy rep. !t ntacyjnej i uregulowanej ui. Rossa. Jes* ze­
zwolenie wlddz na zabudowę. W oda I kanalizacja, Itnormacje g. 4—6 Mickiewicza 22-a m.2

S i t S ^ d  b r o n  i i  » n t v n i c | l
pod firmą

Baranowicza, Szeptyckiego 50, tei. 97.
P o leca : Artykuły sportow e, duży wybór broni palnej, krótkiej i m y­
śliwskiej, am unicję m yśliw sK ą , rewolwerową i flowerową, rakiety te ­

nisow e, piłki “do siatkówki i przybory do rybołówstwa.

Tz ś. Nowe opracowanie. Nowa kopia. Bohaiarska upopea walk narodu
osnuta na tle .rspomnreń uczestmka tego czynu cłk Jana Jura-Corzechowskieao

DZIESIĘCIU Z PAWIAKA
W rolach głównych: Batycka, Lublańska, W ęgrzyn, San .^ .rsK l, Brodzisz.

Nadprogram: CUDOWNY KOLOROW Y DODATEK 
Ceny miejsc na wszystkie seanse: balkon 25 gr, parter od 54 gr.

f i  j a  ■  A B  ■ Ceny miejsc a j  g. 6 ej ZNIŻONE: balkon 25 gr, parter od 54 gr 
W A A 9 U N  V  | W ielki podwójny program. 1) Wzruszający film życiowy

f ^ w w r mPoczątek o 2-ej.

2) Najpiękniejszy 

film  życiowy Symfonia młodości W roli glown. 

Dick Pow ell

HELIOS | Balkon 25 gr, parter od 54 gr na wszystkie sean se .

CaroKe Lombard  
Dorothy Lam our 
Fred Mc Nurray
w kap<taln. film ie

Dziś premiera Początek o  godz. 2-dj Trzy gwiazdy razem : •
Muzyka 

Tar.lec 

RewelacjaGra ży c ia
Chrześcijańskie kino Najweselszy — _______ —  -

trzpot anny ONDRA wŝ mpnńikiei
ekranu komediiŚWIATOWID f

„DZIEWCZĘ l TEMPERAMENTEM
Początki seansów: 5, 7 i 9, W niedziele l święta od 3-e]

fca  Ł. m i •-.*> f  Dziś najwspanialszy, najprom len tejszy nim sezonu

i ! * * ! * !™ ' « * . «  I  M I Ł O Ś C I
W rolach głównych: Gustl Huber i Albert Matterstock

1%-dprograms UROZMAICONE DODATKL Pocz. scaurfw o 6-eJ, w ntadz. i św, o  4-eJ

Nowo otwarty 
sklep chrześcjański

galanterii i bławatu 
Waleriana Cyrena

Swięciany-Wil., Rynek 24

fdieświeskie
PO W IATO W A SPÓ ŁD ZIELNIA RO LNI­

CZO-HANDLOWA, z odpowiedzialiibścią r- 
dtiałami, w Nieświeżu, podaje Rolnikom do 
wiadomości, że przystąpiła do skupu bydła. 
Pi cjadc na składcch: nawozy sztuczne, ma- 
izyny i narzędzia rolnicze Skupuje: zboża 
I nasiona.-

KLUB POLSKI „O G NISKO " —  Nieśwież 
ul. Piłsudskiego 19. Lokal gruntownie odre­
staurowany. Krajowe napoje wyskokowe I 
orzeźwiają :e oraz rożne zakąski. Sniada.i.a, 
obiady i kolacje. Na warunkach przystęp- 
i  ych całodzienne utrzymanie.

Komunalna Kasa Oszczędności pow. nie- 
iwieskiego w  Nieświeżu, przyjmuje wkłady 

fd  1 złotego.

Jan GiedroyćJuraha — „W arszaw ian­
k ą -. N eśwież, ul- Wileńska 34. Sprzedaż o- 

oców południowych i delikatesów.

Chrześcijański Bank Ludowy w Nieś wie 
żu, sp-ma z nieograniczoną odpowiedz., naj­
starsza instytucja kredytowa w powiecie, u- 
dziela pożyczek czionkon. przyjmuje wkła­
dy na dogodnych warunkach, od 1 zł.

iA A ŁŁkiAA&MŁAAhAAŁML ŁA A h Ł lO H ĄAŁAiMŁA

Kino „APOLLO" |
v  Baranowiczach

Wielki podwójny program ;
1) Wspaniały polski dramat muyzczny

Córka gen. PanKratowa
W roi. gł.: Mora Ney i Stempowski

2) Z8UNT0WANA
W roli głównej Katarzyna Hepburn

- u u . u u  u . ,  u . i u . n u u  i  i m u i

Kino Teatr „PAN"
w Baranowiczach

Dziś. Piękna symfonią dżungli

„ZIELONA BOGINI"
(TA U 2A N )

W roli qiównej HERMAN BRIX 
wszechświat, sławy champion ollmp.

R Ó Ż N E
ZA POŻYCZKĘ 2.500 zł pod zabezpieczę 

czernie hipoteczne dam procent i letnisko na 
4 sezony, drzewo i jarzyny na zimę. Oferty 
do Redakcji „Kurjera Wileńskiego** w  W/1- 
nie pod „2500“ .

ZGUBIONY weksel na zł ?00. płntny 
15.VII, wystawiony przez Wincentego Łopu­
szańskiego, żyrowany przez W . Pawilonisa 
i I. Gapaniowiicza —  umie vażnia się.

ZAG INĄŁ mały piesek. Biały, rierść dłu­
ga, z żółtymi uiszami. Odprowadzić za w y­
nagrodzeniem: Makowa 13— 3. Przywłasz­
czenie ścigane będzie sądownie.

Celem renowacji taboru i uruchom ienia nowych linii D yrekcja  T ram w a jó w  i Autobusów  w  War.ss.awie zam ó­
w iła  pierwszą serię 35 autobusów  m arki Chevrolet o stalowej karoserii. Autobusy obliczone są na 28 miejcie 

siedzących i 6 stojących. Próby dw óch  pierwszych w ozów  z tej serii w ykaza ły  icn w ielką sprawność. Ds,ie,d 

sw ej zwrotności (now e autobusy są lżejszego typu) nadają sę one doskonale dla w ielkiego ruchu w  stolicy. 
Autobusy Chevrolet zdały również egzam in w  ruchu dalekobieżnym , okazując się tanimi w  eksploatacjo  

W ypróbow an e  autobusy rozpoczynają juz służbę. N a  zujęciu jeden z tych w ozów . Dalsze egzemplarze nadejaą  

w  najbliższym  czasie. Zapew nią one ludności W arszaw y  szybką i w ygodną jazdę.

Numer akt: 209/38 r.

Oowieszczenie
O LICYTACJI Rl/CHOMOŚCI

Komornik Sądu Grodzkiego w Słomimie 
I I  rewiru Aleksander Iżjok i, mający kamc<* 
iarię w Słomimie, ul. Poniatowskiego N j 56 
na podstawie arb 602 k. p c. podaje do pub­
licznej wiadomości, że dnia 16 lipca 1938 r. 
o godz. 12 w maj. Iszajewicze, gm. Derew „a  
odbędzie się 1. licytacja ruchomości, nale­
żących ao Heleny Brońskiej, składających 
się z futra, kołnierza futrzanego (lis), ze­
garka srebrnego aamsii iego f. .Omega i 
aparatu fotograficznego, oszacowanych na 
łączną sumę zł 890,

Ruchomości r.iojna oglądać w dniiu iicy 
tacji w  miejscu i czasie wyżej oznaczonym.

Dnia 30 czerwca 1938 r
Komomiik A. Iżycki.

Sprzedaje się plac
w BftkflNOW ICZflCH, u f Kolc owa 80 

Rozmiar 3,454,15 mtr! . Po Informacje 

zwracać się naf“ źy: Biurc Macierzy 

Szkolnej, Senatoiska 121, —  tel. 177 

w Baranowiczach

B o a
P R O S I Ę

' biuro K to szd *
J.ANLIi
Wilno, Niemiecka 35, tei. 605

O G Ł O S Z E N I A
DO W5ZYSTKICH PISM 

DOGODNE WARUNKI

L E T N I S K A
VYYTTTTrmTTTTTYTTTTYYTTTTTTTTYl ZY1 TTT1 U

KOSÓW HUCULSKI —  Kraina słońca. — 
Nowootwarty 7AKŁAD  ZDROJOWY. Kąpiele 
solankowe —  inhalatoria. Kasyno —  korty 
tenisowe —  park zakładowy —  plaża. —  
Informacje: Zarząd Zakładów Zdrojowych 
Związek Międzykomunalny —  Kosów Hu­
culski.

 L E K A R Z E __
DR MED. JANINA

Pietrewicz Jurczenkowa
ordynalói szpitala Sawicz.

Choroby skórne, weneryczne i kobiece 
przeprowadziła się 

na ul. Jagiellońską 16 ni. 6, tel. 18-66. 
Przyjmuje od1 5 do 7 wiecz.

DOKTÓR MED.

Zygmunt Kudcewiu
choroby wenery-zne, akórne moczopłciowe 
uL Zamkowa 15, teL 19-60. Przyjm uje w godz.

< od 8— 1 I od 3—

D O K T O R
B l u m o w i c z

choroby weneryczne, skórne i moezopłcio\ o 
ul. W ielka 21, fel. 92* Przyjmuje od godz. 

9--1 i 3— 7, w niedziele od 10— 1

DOKTOR MEL.

J. Antorowicz-Szczepanowa
choroby skórne, weneryczne, koMecr 
Przyjm uje w go_z. 8— 9. 12—1 1 4— 7. 

Zamkowa 3 m. 9.

DOKTÓR MEDYCYNY

C y m b l e r
Ctioroby weneryczne, syfil s, skórne j mo- 
czopłciowe ul. Mickiewicza 12 (róg Tatar­
skiej, tel. 15-64. Przyjmuje od 8— 2 i 5— 8.

DR MEIi.

L. Sztelnkauer
Choroby skórne, weneryczne i moczopłcio- 

we.
Zamkowa 18, wejście od ul. Sw. Michalskiej. 

Godz. przyjęć 4— 8.

LU

A K U S Z E R K I
A K U S Z E R K A

Haria kaknerowa
przyjmuje od godz. 9 ramo do godz. 7 wiecz. 
— ul. Jakuba Jasińskiego 1 a— 3, róg ul. 

8-gu Maja obok Sądu.

A K U S Z E R K A

s m i a f o w s k a
oraz Gabinet Kosmetyczny, odmładzanie 
cery, usuwanie zmarszczek, wągrów pie­
gów, brudawek, łupieżu, usuwanie 'łuszczu 
z bioder i brzucha, kremy odird lzające, 
wanny elektryczne, dektryzicja Ceny przy­
stępne. Porady bezpłatn Zam kjwa 26*45.

Handel i Przemyśl
r r r

BETONIARKI, dźwigi budowlane, nożyce 
do cięcia i gięcia żelaza i stali, elektio- 
wiibratoiry, silniki benzynowe i elektryczne, 
liaiti ysjkl wacze fasadow, dostarcza korzyst­
nie: Inż. Józef Mokigriin Kraków, Groble 19.

NOWOCZESNA drukarnia chrześcijańska 
w Baranowiczach, ul. Szeptyckiego 68, 
tell. 2-67, przyjmuje wszelkie obsitaaunki 
wchodzące w zakres drukarstwa i m/troliga- 
toirstwa i w/konuje roboty w  różnych kolo 
rach solidnie i toni).nowo.

Kupno i sprzedał
WÓZEK DZIECIĘCY głęboki kupię. —  

Ul. KaJwaryjska 17 m. 9 od 4— 6 wiecz.

SPRZEDAM don? drewniany przy ulicy
Syberyjskiej 19.

TAN IO  do sprzedania 2 r ierutiioarośc. 
składające się z 15 mieszkań i 26 miesz a u. 
Adres w administracji.

MASARNIĘ, urządzoną w Trokach sprze­
dajemy. Punkt najlepszy. Warunki na. miej­
scu, Wileńska 13.

DOM do sprzedania 3 pokoje, kuchnia 
weranda oszklona, 2 i pół ha ziemi, w tym 

I na ogrodu owocowego, w bardzo ła<Łntj 
miejscowości w Wołokumpn Adres w Reć. 
,.K. W.“

AUTO 6-cylindrowe, 5~osobowe w  dob­
rym stanie sprzedam. Mick-ewicza 9 m. 3, 
godz. 15— 17.

SAMOCHÓD mały, używający około 7 
litrów na 100 km, w  dobrym stanie, tamo 
sprzedam z powodtu pożaru. W iłno Ś io 
Jańska 7 —  sklep przędzy.

9 DZIAŁEK (2 z domkami) w parku, bib 
sko śródmieścia do sprzedania. Adres w  Ad 
mmiairacji „Kurjera Wileńskiego'*.

SPRZEDAM sklep spożywczy i  toc” ?rem 
i urządzeniem niedrogo. Ludiwiisarsika Nr 9 
m. 8.

SPRZEDAM niem-rogo dom drewniany 
jednomiuszkaiuiowy, ziemia własna 838 mtr 
kw., zaułek belwederski 11, W ilno, przodu 
Poprawy.

P R t C ż
POTRZKBNK SERÓW AR, młody, ener­

giczny z ukończoną szkołą lub kiliruletD > 
praktyką Warunki do omówienia. Barano­
wicza, ul. Szeptyckiego 50 , Ekonomia".

POTRZEBNA natychmiast służąca, czysta 
s1- .oimnych wymagań i umiejąca gotować 
Rełoroncje kon.eczne. A-dres: ul. Mickw-wi- 
cza 5 m. 8.

^ I  I) K A  L E
POSZUKUJĘ POKOJU u chrześcijańskiej 

rodziny z używalnością kuchni, z wygodr 
mi, bez mebli, w śródmieściu, I Jub II  pięt 
ro. Zgłoszenia do Administracji „Kin-jeca 
Wileńskiego** pod „Samotna**.

DO W YNAJĘCIA mieszkanie 2-poW jowe 
z kuchnią, odremontowana suterena z wy­
godami. Informacje u dozorcy. Ul. Teal- 
railna Nr 11.

1— 2 POKOJE luksusowe, ze wszystkimi 
wygodami z balkonem, telefonem —  do wy­
najęcia —  ul. Tartaki 19— 14 ^róg Ciasm;j), 
leś. 3-52.

REDAKCJA i ADM INISTRACJA 

Konto P.K.O. 700.312. Konto rozracb. I, Wuno 1 
C e n t r a l * '  Wilno, aL B is k u p*  Bandarskiego 4 
Redi Itcja: teL 79. Godziny przyjęć 1—3 po południu 
Admtnlitiacja: tel. 99—czynna od godz. 9.30— 15 30 
Drukarnia: tel. 3-40, Redakcja rękopisów nie (Wraca,

w a m a a m n m u B B m m m M u m m a

O d d z i a ł y :  N ow ogródek , o t  BazyhansLa 35, tel 169-, 
L.lda, ol. Górnlanska 8. tęL 166; Baranow lcze, 
Ułańska i ł ;
r‘ińslL, Dominikańska 40.

Przedstaw icie lstw a: Kłeck, Nieśwież, Stontm, Stołpce, 
Szczuczyn, Wołożyn, W ilt j»a , Grodno ■— 3 Maji C, 
Suwałki — Em. Plater 44, Równe — 3-go Maja ł3. 
WołKowys* — Br-eska

CENA PRENUM ERATY miesięcznie: 
t  odnoszeniem do domu w  kraju — 
3 zł., za granicą 6 zł., s odbiorem w  
administracji zł 2.50, na wsi, w miej­
scowościach, gdzie niema urzędu po­

cztowego ani agencji zl. 2.50.

CENY OGŁOSZEŃ: Za wiersz milimetr, przed tekstem 75 gr., w tekście 60g r, 
za teastem 30 gr, drobne lOgr. za wyraz, kronika redakc. i komunikaty 60 gr 
za wiersz jednoszp. Do tych cer dolicza się za ogłoszenia cyfrowe .abelaryci* 
ne 50%. Układ ogłoszeń w tekście 5-lamowy, za tekstem 10-łamowy. Za 
treść ogłoszeń I ruorykę .nadesłane* redakcja nie odpowlaaa. Administracja 
zastrzega sobie prawo zmiany terminu druki* ogłoszeń I nie przyjmuje zastrzr - 
żeń miejsca. Ogłoszenia są przyjmowane w £odz. 9.30 — 16.30 i 1T —  IŁ

W ydaw n ictw o  .Kuriet Wileński* Sd. * ó. o. D iu k . .Z n ic z * ,  W iln o . ul. B isk . B an d u rsk iego  4, te l. 3-40. K e d a k to i o d p . J ó z e t  O n u s a jt is


